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Lwów d. 6. grudnia..

Jak  w iadom o wczorajsze wydanie obu dzien
ników lw ow skich s k o n f i s k o w a n o  za ogło
szenie programu lwowskiego komitetu wyborcze
go, który to program publicznie by 1 odczytany i 
przyjęty na publiozuem zebraniu komitetu wy
borczego. Cicho mi jednak p o z w o l o n o  ogłosić 
ten program w korespondencji lwowskiej.

Czas uznał za godziwe i logiczne, program 
ten obrzucić uajbruduiejszcmi obelgami. Wo
bec tych obelg jesteśmy bezbronni, skoro nam 
programu tego ogłosić uie pozwolono. Wyznamy 
zresztą, że wobec systematycznej nieuczciwości 
wszelka obrona byłaby daremną. Ze prześladowa
niom i obelgom nie przypisujemy wagi i godno
ści argumeutów' — tego dodawać nie potrze
bujemy
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I)o dziejów ubranego w płaszczyk legalności 
rozbójuietwa pruskiego w Wielkopolsce podaje 
korespondencja Dziennika Poznańskiego ze Zbą
szynia następujący przyczynek:

„Dzieją się tu w naszych stronach rzeczy, 
których niepodobna milczeniem pominąć. Z po
minięciem mnóstwa iunych faktów należy zapi
sać następujący:

Urzędy stanu cywiiuego (do prowadzenia uie 
tryk urodzenia, ślubu i śmierci) umieszczone zo 
stały po gminach, wyłącznie p r z e z  Niemców za 
mieszkałyeh. Prowadzenie rejestrów poruezouo 
także wyłącznie Niemcom, którzy najmniejszego 
nie mają wyobrażenia o jgtyku polskim, a wielu 
z nich nawet ua bardzo niskim stopniu oświaty 
się znajduje Podług opowiadania jednego z urzę 
dników stanu cywilnego, istnieje rozporządzenie 
władzy wyższej, podług którego w s z y s t k i e  
n a z w i s k a  p o l s k i e p o  u i e m i e c k n d o  
r e j e s t r ó w  m a j ą  b y ć  z a c i ą g a n e .  Dla
tego więc urzędnicy stanu cywilnego podług w ła
snego upodobania i w sposób jak najprzewro 
cniejszy nazwiska polskie w rejestrach zapisują. 
I  luk figurują tam: Przymuszała jako S c h u m- 
s c h i s c h a l e ,  a z  dziada i pradziada Jokiel 
Maciej jako M a r t i n  J a e c k e l .  Sądy sobie w 
ten sposób pomagają, że do sfałszowanego na
zwiska przypisują właściwe, dodając: t a k ż e  zwa
ny np. Maciej Jokiel. Publiczność już dość gło
śno sarka na taką ohydną procedurę, a w ko 
łach urzędowych coraz więcej się wzmaga oba 
wa o skutki, jakie z tego w przyszłości niechy
bnie wyniknąć muszą. \V ogóle ustawy o języku 
urzędowym ciężko się dają narodowości polskiej 
we znaki Do tego niech posłużą następujące 
dwa przypadki.

W skardze o obelgę przytoczył powó! sło
wa, stanowiące obelgę, tylko po polsku. Zawe
zwany przez sąd o dołączenie niemieckiego tłu
maczenia poszedł do konsuleuta. Ten źle prze
tłumaczył, w skutek tego powód przegrał proces.

Pewien Polak miał do wykonania wyzuaczo 
ną przysięgę przed sądem w Międzyrzeczu. Prze
słano ma liormę przysięgi po niemiecku. Na proś
bę o udzielenie normy w jeżyku polskim, ponie 
waż języka niemieckiego nie zna, odebrał od są
du odpowiedź tej treści, że sam powinien się o 
polskie tłumaczenie normy przysięgi postarać, 
ponieważ w skutek ustawy o języku urzędowym 
sąd do prośby przychylić się nie może.

Niechże ogół społeczeństwa sądzi o tych gO' 
łych faktach; a nie są to wyjątkowe, owszem 
podobnych zajść jest moc niesłychana.“

Skład delegacyj wspólnych jest następujący:
1) Delegacja przedlitaw ska:
od Izby posłów : Dr. Bareuther, hr. Coroni- 

ni, C h r z a n o w s k i ,  dr. Enzeb. C z e r k a w- 
s k  i , dr. Demel, dr. D u n a j e w s k i , br. Fluck, 
dr. Graf, dr. Giskra, Greuter, dr. Gross, G r o 
c h o l s k i ,  dr. Herbst, J a w o r s k i ,  K a b a t ,  
br, Kellersperg, dr. Klier, dr. Kuranda, br. Korb- 
Weidenheim sen., br. Max Kiibeck, dr. Oelz, dr. 
Plener,, Ritter, dr. Schaup,Schier, Schóffel, S m a
r z  e w s k i ,  dr. Sturm, Stohr, Streoruwitz, Ed 
Suess, Teuschl, Tomaszczuk, hr. Thurn, Vidulich, 
br. WaJterskirchen, Wańka, Wolfrum, Weeber, 
Wegscheider. — (Zastępcy:) Neumaan, Seide- 
m&nn, hr. Begna-Possedaria, M e n d e l s b u r g ,  
dr, Schrauk, Planck, dr. Keil, br. Hammer- 
Purgst&ll, Jessernigg, Langer, Renney, dr. 
Promber, hr. Kalnoky, br. Beess, Worz, Thurn- 
her, br Polesini, Wittman, Winkler.

Gd Izby panów : hr. B elrnpt, br. Burg, hr. 
i alkenhayn, hr. Jan  Fiirstenberg, br. Engerth, 

jen. Hartung, opat Helierstorfer, kardynał Kntsch- 
ker, jen. Roller, ks. Fryderyk Lichtenstein, hr. 
Rechberg, hr. Salm, Schmerling (złożył mandat), 
ks. Sehónburg, Scriuci, ks. Thurn - Taxis, hr. 
Trauttmansdorff. hr. Widman, br. Winterstein, 
hr. Wrbna. — (Zastępcy Czartoryski, lir, 
Hoyos, br. Hackelberg, j,r . Mayr, Moser, br. 
Ritter, br. Hardtl, hr. Gwido Thun, ks. Rosen
berg, hr. Jerzy Thurn.

2) Delegacja węgierska:
od Izby posłów: br. Albert Apponyj, Balogh, 

br. Banhidy, Gabrjel Borosz, Bitto, Bnjanovich, 
Csengery, Csernatony, E h e r, Ernuszt, Falk, 
Harkanyi, Juliusz Horwath, Hegedns, Szczepan 
Markus, Missics, Jerzy Molnar, Nagy, hr. 
Pechy, Prileszky, Pronay, August Pulszky, br. 
Rudich, hr. Emmeryk-Somssich . Szeniczey, Szi- 
lagyi, Szivak, Szlavy, Ludwik Tisza, Władysław 
Tisza, Wilhelm Toth, Varady, Viszolyi, W&hr- 
mann, Wodianer, Zsedenyi, Mrazowic, hr. Peja- 
ezewic, Voncina, Kraljevic. — (Zastępcy): An
drassy, Antonescu, Beothy, hr. Bethlen, Boroaz, 
Lehoczky, Mariassy, Antoni Molnar, Peretti, 
Poor, Szólló i Kukuljeyic.

Od Izby panów: hr. Jerzy, Almasy, hr. Ala- 
dar Andrassy, hr Władysław Csaky, br. Lud
wik Dory, ks. Paweł Esterhazy, hr. Jerzy Fe- 
stetits, br. Franc. Fiath. br. Ludwik FSldvary, 
nadżupan Dezydery Gromon, acybiskup Ludwik 
Haynald. br. Wiktor Mtsznil, hr. Aatoai Szapa- 
ry, Władysław Szogyenyi. bisk. Mik. Toth, br. 
Mik. Vay jun., hr. Feliks Zichy-Ferraris, hr. 
Bart. Smaic, — (zastępcy): br. Eugeu. Nyary, 
hr. Aleksander Karolyi, br. Autoui Laffert, hr. 
Wincenty Nemes, hr. Dyonizy Kalnoky i hr. 
Aleksander Nugent.

Otrzymaliśmy następujące telegramy: 
W ie d e ii  6. grudnia. W ęgierska dele

gacja w ybrała Szdgyenyego przew odniczą
cym, Szlavyego zastępcą jego, W odjanera 
kwestorem a Nagy’a, Szcniozeya i hr. W ik
tora Zichy sekretarzam i.

W swojej przemowie w yraża Szogyeuy 
nadzieję, że patrjotyczne usiłow ania dele
gacji węgierskiej, skierowane ku zachowaniu 
i ubezpieczeniu żywotnych interesów ino 
u&rclui, spotkają się z. takieiniż usiłowaniam i 
delegacji ausy jack ie j, jioczem wniósł okrzy
ki e l j e  11 na oboje cesarstw a i następcę 
tl O iuŁ

A tuliassy wnosi przedłożenia budżetowe, 
zawiadamiając oraz, że cesarz przyjmie de
legację w ęgierską w piątek o godzinie 2giej, 
poczein przystąpiono do wyboru komisji we
dług przedtem już umówionego sposobu.

We czw artek odbędzie się narada mi
nisterialna, w której wszyscy m inistrow ie 
udział wezmą. A ustrjacką delegację zaw ia
dom ił Andrassy, że ją  cesarz w piątek o 5 
godzinie przyjmie.

Wiedeń 5. grudnia. Na dzisiejszem 
plenarnem  posiedzeniu uustrjackiej delegacji 
został hr. Ferdynand Trautm annsdorff prze
wodniczącym, dr. Yidulich jego zastępcą 
wybrany. Zgromadzenie wzniosło z zapałem 
trzykrotny okrzyk na cesarza, poczem Au- 
drassy  złożył prelim inarz na r. 1878 i żarn 
knięcie rachunków  za rok 1875, i przy
stąpiono do wyboru komisji. Dzień p rzy 
szłego posiedzenia niewiadomy.

Na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
z d. 4. bm. złożył poseł dr H o s z a r d  (jako 
ęzłonek Wyć. iuia krajowego) mandat do Rady 
państwa a p . K r z e c z u n o w i c z  po tylomiesię- 
cznej mozolnej i korzystnej dla kraju pracy wziął 
urlop na trzy tygodnie. Pomiędzy petycjami za
łatwiono jedną z Galicji, Mikołaja Koniecznego 
z Górnych Hawłowic o rychłe załatwienie spra
wy względem otrzymania gruntu po ojcu, — od
stępując ją ministerstwu sprawiedliwości dla 
zaradzenia dalszemu tej sprawy przewlekaniu.

Następnie w drugiem czytaniu przyjęto u- 
stawę o przedawnieniu bezpośrednich podatków 
i należytości z dodaniem rezolucji, wzywającej 
rząd, aby wypracował i wniósł projekt ustawy o 
prawie strou prywatnych do żądania zwrotu po
datków i należytości niesluszuie uiszczonych i o 
przedawnieniu tego prawa.

W drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto u- 
stawę o wspomaganiu zaliczkami państwowemi 
kolei gwarantowanych i o zakupywaniu ich na 
rzecz państwa. Izba panów zmieniła tekst przez 
Izbę posłów przyjęty, warując lepiej prawa pry
watne. Izba posłów przystąpiła teraz do tej 
zmiany.

Natomiast odrzuciła Izba posłów zmianę, 
przez Izbę panów zrobioną w ustawie o taryfach 
przewozu towarów na kolejach żelaznych, i u- 
paiła  się przy tem, aby prawo pozwalania na 
taryfy dyferencjonalne nie było ustawą unormo
wane, w którym to razie koleje żelazne sameby 
o tych, dla krajów Przedlitawii szkodliwych wy
jątkach stanowiły, ale aby oddano to w ręce 
rządu, który będzie mógł lepiej brouić interesów 
ludności.

Na posiedzeniu poprzedniem wniósł p. D w o r- 
s k i  i tow. następujący projekt ustawy:

»Wysoka Izba zechce uchwalić:
„Ustawa z dnia . . . .  

zmieniająca §§. 9. rozporządzenia ministerstwa 
skarbu z dnia 3. maja 1850 r. p. 1. 181 Dz. u. p.

Za przyzwoleniem i t. d.
§ 1. Co do uzyskania zwolnienia od opłat 

w myśl rozporządzenia z dnia 3. maja 1850 r. 
(Dz. n. p. 1. 181) mogą być uwzględnione te 
tylko dokonane już zmiany własności, co do któ 
rych obowiązkowi uiszczenia opłat, chociażby 
dop:'ero po dalszem przeniesieniu własności, zu
pełnie stało się zadosyć.

Znosi się przepis, że zmiany własności, aby 
dostąpić uwzględnienia, powinny być unaocznione 
także w księgach publicznych (księgach grnnto- 
wych, tabulach krajowych, hipotekach lub noty- 
fikaeh i t. p-j

§. 2. Wykonanie ustawy niniejszej poru- 
czone ministrowi skarbu “

W kołach centralistycznych ogromnej wrza 
wy narobiła wiadomość, że reskryptem ministe- 
rjalnym z d. 18. z. m. nakazano, aby w Górnej 
Austrji w szkołach ludowych liczbę godzin nan- 
ki religii z jednej na dwie tygodniowo pomnożo
no. Stało się to na usilue naleganie bisknpa 
linckiego.

Walne zgromadzenie wyborców 
miasta Lwowa

d. 5. grudnia.
P r z e  w. p. D ą b r o w s k i .  Wzywam p. 

Goldmanna aby zdał szan. zgromadzeniu sprawę 
z czynności tak ściślejszego jakoteż i obszerniej
szego komitetu.

P. G o 1 d m a n n, Wybrany na ostatniem 
walcem zgromadzeniu wyborców miasta Lwowa 
komitet obszerniejszy, przystępując do wypełnie
nia zadania nań włożonego, przedewszystkiem

polecił komitetowi ściślejszemu ażeby się zastano
wił nad programem wyborczym ażeby ułożył 
taki program, obejmujący dążności nasze w obe
cnej chwili, ażeby ułożył program, któryby był 
miarą dla kandydatów jacy nam mają się przed
stawić celem osiągnięcia krzesła poselskiego w 
Radzie państwa. Następuje polecono komitetowi 
ściślejszemu, ażeby się zastanowił nad kandyda
tami i ażeby przedstawił komitetowi tych a wzglę
dnie tego kandydata którego uważa za najodpo 
wiedniejszego, ażeby w obecnych okolicznościach 
mógł zająć krzesło poselskie w Radzie państwa 
z miasta Lwowa. Komitet ściślejszy przystępu
jąc do wypełnienia zadania swojego wypracował 
program wyborczy, który też przez komitet 
obszerniejszy jednomyślnie przyjętym został. 
(Mówca odczytuje program w całej osnowie, który 
to program doznaje w zgromadzeniu najlepszego 
przyjęcia).

P. Goldmana mówi dalej: Gdy ta część za
dania załatwioną została przystąpił komitet do 
drugiej części swojego zadania Ł. j- do kandyda
tów. W pierwszym rzędzie ze względu na obe- 
cue okoliczności, ua potrzeby obeeuej chwili, uwa
żał komitet za najodpowiedniejszego kandydata 
na krzesło poselskie z miasta Lwowa księcia 
Adama Sapiehę. Wystosował też w tym celu 
telegram wzywając go do kandydowania. Na ten 
telegram otrzymał komitet odpowiedź telegra
ficzną w której ks. Sapieha pisze: Zdrowie nie 
pozwala mi powrócić do Wiednia przed wiosną. 
Niepodobieństwem jest mi zatem przyjąć zaszczyt 
reprezentowania miasta Lwowa. W chwili tak 
ważnej i znaczącej potrzeba wam męża silnego 
duchem i ciałem. Przyjmcie szczere podzięko
wanie itd. Po tym telegramie nadszedł od ks. 
Sapiehy list, który poniżej podamy.

Otrzymawszy od ks. Sapiehy taką odpo
wiedź, widział się komitet zmuszonym wrócić 
do początku swojego zadania, t. j do zastano
wienia się nad możliwymi kandydatami do ob
jęcia opróżnionego krzesła poselskiego z miasta 
Lwowa do Rady państwa. Komitet ściślejszy 
zaprosił przeto następujących sześciu obywateli, 
ażeby zechcieli stanąć przed wami celem złoże
nia wyznania wiary politycznej i sposób swego 
zapatrywania na obecne wypadki i ażebyście 
panowie mogli powziąć sumienne przekonanie, 
kto z naszych współobywateli potrafi, nas zastą 
pić w ważnej tej chwili Panowie ci są: Jan 
Dobrzański redaktor Gazety Narodowy, p. An
toni Małecki profesor uniwersytetu p. Henryk 
Rewakowiez współpracownik Dziennika Polskiego, 
p. Tadeusz Romanowicz naczelnik biura sta ty
stycznego miasta Lwowa, p, prof. Radziszewski 
i rektor uniwersytetu p, Węclęwski Banowie 
Węclewski, Radziszewski i Małecki odpisali, 
że kandydatury obecnie nic przyjmują w słowach 
uastępująeyc.h:

Świetny komitecie!
Że świetny komitet raczył zwrócić uwagę 

na mnie i uznał tuię za godnego zasiąść w Ra
dzie państwa we Wiedniu i zastępować stolicę 
kraju, już to samo dla umie nader wielkim, ale 
w największej części niezasłużonym wcale jest 
zaszczytem. Wezwaniu tak zaszczytnemu jeduak 
kandydowania o krzesło poselskie w żaden spo
sób jako człowiek sumienny zadosyć uczynić nie 
mogę i nie powinienem. Nigdy nie zajmowałem 
się polityką. Oddany zawsze całkowicie i wyłą
cznie obowiązkom i pracy zawodu nauczyciel
skiego, a nadto będąc od niedawna dopiero oby
watelem galicyjskim, bardzo niedostatecznie obe
znany jestem ze stosunkami i potrzebami kraju. 
Gdy przeto jako profesor uuiwersytetu mogę i— 
zdaniem mojem — nawet potrafię jedynie pra
cować z jakąkolwiek korzyścią dla dobra kraju, 
nie powinienem opuszczać tego stanowiska. W 
przeciwnym razie popełniłbym grzech, gdyż to, 
cobym jako Polak zasiadając w Radzie państwa, 
zdziałał dobrego, nie mogłoby pójść wcale w po
równanie z działauiem mojem nauczycielskiem.

Raczy zatem świetny komitet uważać tłu 
maczenie moje za dostateczne, uniewinnić nieo
becność moją jako niekandydującego o krzesło 
poselskie i odpowiedniejszą na tak zaszczytne 
dostojeństwo przeznaczyć osobistość.

Dr. Zygmunt Węclewski, 
rektor uniwersytetu.

Wielmożny Panie!
Szanownem pismem z dnia dzisiejszego ra 

czyłeś mię wielm. pau zawiadomić o życzeniu 
świetn. komitetu, ażebym i ja także ua waluem 
zgromadzeniu jako kandydujący wystąpił, i wy
znanie mojej wiary politycznej wyborcom złożył. 
Jakkolwiek wezwanie to poczytuję za nader dla 
mnie zaszczytny objaw zaufania i życzliwości 
szanownych członków komitetu, to jeduak nie 
mając zamiarn kandydowania do wiedeńskiej Ra
dy państwa, i w ogóle nie będąc w tem położe
niu, bym tam większą połowę roku zdała od ro
bót moich rozpoczętych i z niepowetowanym dla 
nich uszczerbkiem mógł spędzać, nie pozostaje 
mi jak  tylko W. pana upraszać, abyś powyższą 
niestawienia się mego przyczynę wraz z uprzej- 
mem podziękowaniem za zwrócenie na osobę mo
ją uwagi, świetnemu komitetowi do wiadomości 
udzielić raczył.

Przyczem miło mi załączyć zapew n ien ie  wy
sokiego poważania, z jakiem zostaję

A. Małecki.

Wielmożny Panie!
Listem wielmożnego pana z d. 4. grudnia 

br. zawiadomiony zostałem, iż przedwyborczy ko
mitet ściślejszy postanowił mnie wezwać do kan
dydowania o krzesło poselskie w wiedeńskiej Ra
dzie państwa z miasta Lwowa. Przesyłając wy
razy podziękowania i wdzięczności szanownemu 
komitetowi, który w chwili tak ważnych wypad
ków dziejowych raczył swą uwagę zwrócić na 
moją osobę, — z żalem muszę oświadczyć, iż za
szczytnemu jego wezwaniu zadosyć uczynić nie 
mogę z tego głównie powodu, iż wedle mego su
miennego przekonania nie mógłbym pogodzić o- 
bowiązków profesora i przełożonego pracowni na
ukowej w uniwersytecie lwowskim z obowiązka
mi posła do Rady państwa, która przez większą 
część roku obrady swoje odbywa w Wiedniu.

Proszę przy tem przyjąć zapewnienie winne
go uszanowania, z jakiem mam zaszczyt po
zostać.

Prof, dr. Bronisław Radziszewski

W ten sposób pozostało tylko trzech kandy
datów: pp. Dobrzański, Rewakowiez i Romano
wicz, którzy dziś będą mieli zaszczyt stanąć 
przed szanownem zgromadzeniem, by złożyć swo
je wyznanie wiary politycznej. Komitet dziś je
szcze otrzymał następujący komunikat wyborców:

„Ponieważ w niektórych kołach wyborców 
podnoszono między innemi także kandydaturę p. 
dr. Ludwika Wolskiego, a dr. Wolski jest obe
cnym, przeto podpisani wyborcy upraszają pana 
przewodniczącego, aby zaprosił p. dr. Wolskiego 
do zabrania głosu i do przedłożenia zgromadzo
nym wyborcom sposobu, w jaki się na sytuację 
i na zadanie posła do Rady państwa zapatruje.

Lwów dnia 5. grudnia 1877.
Podpisani: Dr Marceli Madejski, St. Niem- 

czynowski, Edward Błotnicki, dr. Karol Benoni, 
dr. Jan  Pried, Jakób Pipes, Karol Wild, dr. 
Filip Zuker, F. Zima.J

Następnie na zakończenie swego sprawozda
nia odczytał p. Goldman znaną już z dzienników 
odpowiedź dr. Juliana Czerkawskiego na zapy
tanie, wystosowanie do niego, kiedy złoży mandat.

Dr. Z g ó r s k i. Sprawozdaniu sekretarza z 
czynności komitetu przyklasnęliśeie panowie, i iż 
komitet poszedł dalej, niż wyborcy żądali, i uło
żył program. Wnoszę, aby program ten, ułożony 
przez konJtet ściślejszy, a jednomyślnie przyjęty 
przez komitet obszerniejszy, zgromadzenie wy
borców uznało jako swój.

Dr. O p o l s k i .  W komitecie ściślejszym 
miałem zaszczyt postawić kandydaturę ks. Ada
ma Sapiehy, która też jednomyślnie przyjętą zo
stała. Słyszeliście panowie, że książę kandydatu
ry tej przyjąć nie może. List dopiero co odczy
tany daje miarę wartości jego kandydatury, s ta 
nowi jego wyznanie wiary politycznej, którą pa
nowie przychylnie przyjęliście. Korzystam z tej 
sposobności by postawić wniosek: Szanowne zgro
madzenie wyraża nbolewanie z powodu, iż brak 
zdrowia nie pozwala księciu Sapieże ua teraz 
przyjąć kandydatury, i wyraża życzenie i nadzie
ję, że w najbliższym czasie nie będzie się wahał 
reprezentować miasto Lwów w Radzie państwa 
(brawo i oklaski).

P. J  o 11 e s po dłuższem umotywowaniu sta
wia wniosek: Zgromadzenie wyborców wysłucha
wszy list p. dr. Juliana Czerkawskiego, prze
chodzi nad nim z oburzeniem do porządku dzien
nego.

Dr. R ó ż a ń s k i  przemawia przeciw temu 
w tak  ostrych i nieparlamentarnych wyrazach 
sformułowanemu wnioskowi, i wyraża przekona
nie, że dr. Czerkawski złoży wkrótce mandat, i 
upominać go nie potrzeba.

Przy głosowaniu zgroaMMKooie znaczną wię
kszością przyjmuje wuioski pp. dr. Zgórskiego i 
dr. Opolskiego, a jednomyślnie odrzuca wniosek 
p. Jollesa.

Pierwszy z zaproszonych kandydatów wy
stąpił p. Dobrzański.

Zawezwany zostałem przez komitet ściślej
szy do kandydowania o krzesło poselskie do Ra
dy państwa i złożenia przed szanownem zgroma
dzeniem wyborców wyznania mej wiary polity
cznej. Otóż ja wyznania mej wiary politycznej 
dziś składać nie będę. Tu, w tej nawet sali, z 
tego samego miejsca, przy rozmaitych sposobno
ściach, przy wyborach i t. p. występowałem w 
przeróżnych sprawach, lecz zawsze w jednym 
duchu i kn jednemu celowi zmierzając — sądzę, 
że szanowni wyborcy wyznania mojej wiary po
litycznej odemnie żądać nie będą. Zresztą 
także jako dziennikarz nie potrzebuję składać 
wyznania wiary politycznej, bo dziennik poli
tyczny, który redaguję jest sam tem wyznaniem 
wiary politycznej. Wyznanie mojej wiary poli
tycznej i w tej nawet sali po raz pierwszy zło
żyłem w r. 1848. Wówczas tu w tej sali zgro
madziło się liczne obywatelstwo, aby ukonstytu
ować komitet bezpieczeństwa publicznogo. W 
burzliwych owych Gzasach wybrano mnie prze
wodniczącym i ja  też wówczas nakreśliłęm pro
gram, którego nam się trzymać należy. Obecnie 
gdym świeżo odczytywał moje zapiski do pamięt
nika i dzienniki ówczesne spostrzegłem, że pro
gram ówczesny jest znpelnie ten sam jaki tu 
odczytany pauom został.

Od tego czasu mija lat 30. Czy kiedy
kolwiek dałem powód do podejrzenia, iż odstąpi
łem od tego programu, to sądźcie panowie sami. 
W roku 1848 rzucony zostałem przypadkowo 
prawie na stanowisko, z którego można było ua 
sprawę- narodową znaczny wpływ wywierać. 
Lecz za młody jeszcze nie mając doświadczenia, 
nie mając znajomości dostatecznej spraw poli
tycznych, nie znając rzeczy i ludzi, nie mogłem 
tego uczynić, nie umiałem z tego korzystać dla 
sprawy narodowej!

Jeżeli sobie kiedykolwiek co wyrzucałem to 
to, żem się tego podjął, żem wierząc w zapał 
młodości, zagrzany miłością ojczyzny, podjąłem 
zadanie, któremu nie podołałem — chociaż w o- 
góle całe ówczesne wypadki wzięły potem taki 
obrót, iż najrozumniejsze usiłowania pojedyn
czych byłyby w niwec obróciły. Burza przeszła 
po nad Europą jak uragan, ci których miała 
zgnieść przycupnęli — a gdy burza minęła pod
nieśli głowę a myśmy myśleli że burza ich zmio
tła. Wszyscy się pomylili i Europa powróciła do 
tego stanu, jaki był dawniej. Od owego czasu 
nie ustawałem w pracy około spraw pnblicznych. 
Prócz tych trzech lat, w których oddany do 
wojska przepędziłem w fortecy, prócz tych 
trzech lat nie było w życiu moim ani chwili, w 
którejbym się był sprawami publicznemi nie 
zajmował.

Opatrzność nie obdarzyła mnie geniuszem, 
ani nadzwyczajnemi zdolnościami, ale za to uży
czyła mi tej wytrwałości, która mi w każdej 
podjętej pracy niczem się nie zrażać i ciągle do 
celu dążyć pozwala (brawo). Przy tej wytrwa
łości, przy małych nawet zdolnościach moich mo
głem czasem być pożytecznym mojemu krajowi.

Gdy teraz szanowny komitet wezwał mnie 
do kandydowania o opróżnione krzesło poselskie 
w Radzie państwa, zadawałem sobie pytanie, czy 
ja po czterdziestu latach pracy, gdy energia mo
ja musiała osłabnąć, chociaż nabyłem więcej do
świadczenia, więcej spokojnego poglądu na świat 
i ludzi, czy potrafiłbym odpowiedzieć zadaniu, 
czy wzrok mego ducha nie jest przytępiony, siła

odemnie żądają. Stosunki moich prac zawodo
wych wskazywały mi, aby nie porzucać prac, 
które mogą mnie na straty  materjalne narazić, 
a sprawy, któremi się zajmnję, na szwank wy
stawić. Zapatrywaniu mojemu, ażeby dziennikarz 
nie wchodził na arenę parlamentarną datem prze
szłego rokn wyraz, gdy mnie wezwano do kan
dydowania o sejmowe krzesło poselskie. Po su- 
miennem rozpatrzeniu się, i to dopiero wtedy, 
gdy książę Sapieha nie przyjął zaproszenia do 
kandydowania o krzesło poselskie, dopieroco o- 
próżnione, uległem naleganiu moich przyjaciół 
politycznych, bym tym razem poświęcił ten czas, 
który innym zawodom poświęcam, chociaż także 
są sprawami publicznemi. Kadencja delegacji 
kończy się w r. 1868, tj. sześciolecie, tylko więc 
na jeden rok mógłbym przyjąć poselstwo. Pomi
mo że narażę się na straty materjalne, gotów 
jestem podjąć się tego zadania, gdyby mnie wy
borcy zaufaniem swojem obdarzyli. Zresztą sto
sunki, w których obecnie jesteśmy, są wyjątko- 
werni, więc normainemi miarami nie można ich 
sądzić, i często trzeba inaczej działać, jak  sobie 
ułożyliśmy. Nadto stanowisko posła sejmowego 
a stanowisko delegata do Rady państwa jest zu 
pełnie inne. Wtedy powiedziałem panom, że 
dziennikarz nie powinien wchodzić do sejmu dla
tego, że tam musiałby się zapisać pod chorągiew 
jednego stronnictwa i już razem z niem iść so
lidarnie, gdy tymczasem dziennikarz, jak ja  go 
pojmuję w naszych stosunkach, mając na u- 
wadze najwyższy cel narodowy, ostateczną 
dążność do samoistnego bytu,, nie może się soli 
daryzować z żadnem stronnictwem, a tylko po
pierać te dążności, które do wywalczenia samoi 
stnego bytu przyczyniać się mogą, Inaczej rzecz 
się ma w Radzie państwa. W Radzie państwa 
wszyscy nasi delegaci powinni występować soli
darnie, i z pod tej solidarności nikt się w dele
gacji wyłamywać nie powinien. Wewnątrz koła 
mogą toczyć się walki, na zewnątrz jednak po
winni wszyscy solidarnie występować, bo stano
wisko naszej delegacji jest jakby stanowiskiem 
ambasady narodu jakiegoś na zewnątrz. Cała si
ła, całe znaczenie byłoby złamane, gdyby w de
legacji solidarność była zerwaną. Opisał tu ks, 
Sapieha, ja k  niskie stanowisko delegacja nasza 
w Radzie państwa zajmuje, że podupadło jej zna
czenie. J a  przyznaję: i w dalszym wywodzie wię
cej tę rzecz rozwinę, że istotnie stanowisko de
legacji upadło. Ale moi panowie, gdyby dziś tam 
wszczęły się waśnie i jedna część wystąpiła i ze
rwała solidarność i jfta własną rękę szła w Ra
dzie państwa, to wtędy stanowisko jej jeszcze 
więcej by upadło i oddziałałoby to na cały na
ród, byłoby to największą krzywdą i klęską dla 
całego narodu Czy ja, czy ktokolwiek inny wy
brany będzie, to tej solidarności poddać się po
winien. Powinien on dążyć do wytworzenia ;anej 
większości w tej delegacji, winien się starać 
przekonać ją, by w innym poszła kierunku, by 
wzuiosła się aa stanowisko, z którego sama w 
ciągu lat ostatnich schodziła, ale o zerwaniu so
lidarności mowy być nie może. Jeżeli mniejszość 
w kwestjach zasadniczych zostanie przegłosowa
ną, to ma prawo złożyć mandat i odnieść się do 
narodu, ale nigdy nie powinna waśni te wywle
kać w Radzie państwa przed sędziów obcych i 
tam przeciw sobie stawać. (Brawo.)

Otóż powiedziałem wtedy, że dziennikarz 
powinien stać na uboczu, powinien stać po nad 
stronnictwami, ażeby niezawisłość swoją zacho
wać mógł, aby mógł wpływać tak na opinię par
lamentu jak  i na opinię kraju. Lecz według tej 
taktyki, którą przyjęła nasza delegacja, dla dzien
nikarstwa wpływać na jej opinię jest rzeczą nie
możliwą, bo delegacja uchwaliła zachować wszy
stko w tajemnicy co się dzieje w jej łonie, do 
czego zmierza, czego nie dopuszcza, co odrzuca, 
co uchwala, jakiemi idzie drogami — w najwię- 
szej tajemnicy. Dziennikarstwo więc nasze, za
dania jakie na nim cięży, nie może spełnić, bo 
po prostu niema prawdziwych informacyj o tem, 
co się tam dzieje. Widzimy tylko fakta i z tych 
faktów sądzimy, a nie wiemy motywów, nie wie
my w jaki sposób tak  często dziwaczne p omy My, 
tak nieodpowiednie wnioski się wyłoniły w tej 
delegacji. Dziennikarstwo miałoby zadanie z je
dnej strony wpływać na delegację, przedstawiać 
prądy opinii krają, przedstawiać potrzeby i przed
stawiać także środki, jakiemi wśród danej sytu
acji, delegacja w Wiedniu może tym potrzebom 
zadoććuczynić.Tego zadania spełnić dziennikarstwo 
nie może, bo nie wie w jakich stosnnkach dele
gacja działa. Dziennikarstwo idąc w tym wzglę
dzie z zawiązanemi oczami, nie może dosyć sku
tecznie działać ani na opinię kraju, ani też od
działywać na delegację, bo delegacja tajemnicą 
się otoczyła. Skutki tego są najsmutniejsze. De
legacja uchwaliła utrzymywać w tajemnicy wszy
stko, co się w kole dzieje ze względu, ażeby 
przeciwnicy naszego narodu nie paraliżowali u- 
siłowań, dążeń i planów, jakie delegacja w kole 
polskiem układa. To jest główny powód dla cze
go delegacja uchwaliła zachowanie w tajemnicy, 
ażeby przeciwnicy naszego narodu tak w parla
mencie jak i po za parlamentem nie paraliżowa
li planów, dla dobra narodu układanych, ażeby 
się wcześnie nie dowiadywali o wszystkiem co się 
tam dzieje. Tymczasem kto najpierwej dowiadu
je się o tem, co się dzieje w delegacji ? Najpier
wej dowiadują się ministrowie, a przez nich 
wszystkie inne stronnictwa w Radzie państwa 
nam przeciwne. Mozńa powiedzieć, że tylko raz 
istotnie udało się delegacji, aż do ostatniej chwi
li zachować tajemnicę, ale w jaki sposób prze
prowadziła to delegacja, że o tem nie dowiedzie
li śię ministrowie? — w ten sposób, iż spiskowa
no. Naprzód przystąpiło do spisku dwóch, potem 
trzech i tak dalej, aż miano większość, a w o- 
statniej chwili prawie, o północy tego dnia, kie
dy uchwałę miano wykonać na pełnem zgroma
dzenia, na koło rzecz tę wniesiono i uchwalono. 
O tej porze nie można jnż było budzić ministrów 
ze snu i powiedzieć co się święci, chociaż mó
wiono, że pewien Polak chodził w nocy do br. 
Beusta i dzwonił i opowiedział mu, że delegacja 
uchwaliła nazajntrz wystąpić z Rady państwa. 
Beust miał odpowiedzieć na to: co ja teraz o tej 
porze mogę uczynić, wszak nie będę zwoływał 
Rady ministrów; i z tem odprawił szanownego 
Polaka do domu. Dopiero nazajutrz o 9. rano



delegacja na sesji złożyła oświadczenie, że wy-(dziennikarstwa trudnem spełnienie zadania je- 
stępuje z Rady państwa. To jest jedyny fakt, że go i jak właśnie dobrzeby było, ażeby dzień- '■ 
tajemnica wobec innych partii w Radzie pań- nikarz znalazł się wśród delegacji, aby tym spo-
stwa została zachowaną; co do reszty, to dla 
tych partji niema tajemnicy. Jest tajemuica dla 
dzienników polskich, dla kraju. (Brawo.)

Jakże w takich stosunkach jest rzeczą mo
żliwą osądzić co właśnie w każdej chwili by
łoby najkorzystmejszem zrobić delegacji w Wie- 
dn.u. Dziennikarstwo stoi z zawiązanemi oczy 
ma. Ja  mnszg przyznać, że przestałem już zn 
rełnie pisać o delegacji i radzić jej, że to lub 

/e ma zrobić, bo to jest rzeczą nadaremną. 
Kraj nic nie oddziaływa na delegację, aie i de 
legacja nie oddziaływa na kraj. Między dele
gacją a krajem zniknęła zupełnie łączność, de
legacja tem samem podkopała byt swój. Dele
gacja nie wie o tem i nie przypuszcza, że tylko 
ta nieszczęsna tajemnica, to zerwanie wszelkiego 
oddziaływania między krajem a delegacją jest 
przyczyną, że delegacja zeszła ze stanowiska 
jakie zajmować powinna. Każdy parlament, każda 
reprezentacja idzie tak długo drogą zdrową na
rodową, jak długo naród na nią oddziaływa, a 
ona na naród. Ona poucza naród, wyjawia swoje 
myśli, naród poucza reprezentację swoją i znowu 
oddziaływa na nią. Tego wzajemnego oddziały
wania między delegacją a narodem obecnie nie 
ma, nie ma wzajemnego odczuwania się, i to jest 
wyłączną i jedyną przyczyną, upadku i znacze
nia delegacji.

Do jakiego ta stopnia posuwa się, może 
was panowie najlepiej przekonać fakt, że w o- 
statnim sejmie ci panowie delegaci którzy w Ra
dzie państwa milczeli gdy zabijano unitów chełm
skich, gdy ich mordowano, ci delegaci którzy 
podczas całego przeszłego roku i cztery miesiące 
na początku bieżącego roku mieli kilkakrotnie 
sposobność podniesienia kwestji wschodniej i bę
dącej z nią w związku kwestji polskiej, milczeli 
w Radzie państwa uporczywie, niczem ich nie 
można było skłonić do antipanslawistycznego wy
stąpienia w Radzie państwa. Przyjeżdżają do 
kraju, dwa miesiące w nim przebywają, a gdy 
się zjechali na sejm, ci sami delegaci wnoszą 
projekt adresu i pierwsi go układają i głosują 
w rym duchu, którego tam starannie unikali. 
Tak oddziaływa te powietrze w kraju, to ze- 
tKnięcie się z narodem wzajemne na delegację. 
Zaledwie się zaś ci sami delegaci zjechali ao 
Wiednia, a już zupełnie zmieniła się sytuacja i 
naród nie odczuwa się z nimi i oni z narodem 
się nie stykają. Osłonieni tajemnicą więc i 
dziennikarstwo nie może być łącznikiem między 
delegacją a narodem. Więc znowu macie pano
wie to samo, że ci delegaci, którzy głosowali tu 
na sejmie za projektem adresn, tam we Wiedniu 
burczą wyborców za to, że żądają cd nich ażeby 
wystąpili w duchu adresu sejmowego. Tym spo
sobem stało się, że kraj poszedł mną drogą i 
delegacja inną. Kraj czego innego żąda, inne 
ma przekonanie. Delegacja nie pojmuje co tu 
się dzieje.

Lecz nietylko w sprawach narodowej idei i 
dążności, i w sprawach wewnętrznych delegacja 
schodziła ze stopnia na stopień na dół. Moi p a 
nowie, od 3 lat wszystkie stronnictwa w Austrji 
i w Węgrzech czekali na tę  chwilę, gdy będzie 
odnawianą ugoda Węgrów z Przedlitawią. Każde 
stronnictwo układało sobie, że przy tej sposo
bności dla siebie nzyska pewne korzyści, 
a stronnictwo opozycyjne znowu układało 
sobie, że przy tej sposobności zwali mini
sterstwo, któremu było przeciwne. Gdy pierwsza 
ugoda przed 10 laty była zawieraną z W ęgra
mi, wtedy pokusiła się wprawdzie delegacja o 
wytargowauie czegokolwiek dla Galicji. Przed 
głosowaniem w Radzie państwa nad adresem,1 
wówczas przeprowadzono pewną ugodę między 
hr. Beustem a delegacją, i my z tej ugody mamy 
przynajmniej statut Rady szkolnej krajowej, 
który znowu później obcięto, i język polski w 
szkołach Indowych i średnich. Wprawdzie ta 
ugoda była bardzo pobieżnie zawieraną, lecz po
tem, gdy nowe ministerstwo przyszło, powiedział 
Beust i J a  obiecałem więcej; udajcie się do no
wego ministerstwa, niech spełni! Nowe minister
stwo nie chciało zaś słyszeć o tych obiecankach. 
Ugoda była robioną w wili Beusta na wycho- 
dnem, gdy Beust naciągał rękawiczki a lokaj 
podawał mu palto. Wtedy gdy panowie nasi 
przyszli do niego, aby tę ugodę z nim przepro
wadzić, powiedział Beust: dam wam to i to. Z 
tego wszystkiego jak powiedziałem, dwie rzeczy 
mamy: statu t kraj. Rady szkolnej i język polski w 
szkołach ludowych i średnich. Później gdy pisać 
się będzie konstytucję grudniową, powiedziano, 
będzie pora umówić się o dalsze koncesje. A już 
wiecie panowie, że wtedy jeden z naszych re
prezentantów za przyrzeczenie, że zostanie mi
nistrem sprawiedliwości, formalnie nas sprzedał 
W kompetentnem miejscu w podkomitecie, gdy 
go pytano, jakiego stanowiska odrębnego życzy 
sobie Galicja, ażeby to życzenie sformułował, 
odpowiedział, że Galicja nie żąda żadnych od
rębnych praw, tylko zadawalnia się temi, jakie 
przyznane będą wszystkim innym prowincjom. 
(Głosy: kto to?) Chodziło o to, że gdyby Galicja 
uzyskała była odrąbne stanowisko, to on nie 
byłby został ministrem sprawiedliwości. (P. Jol- 
les: proszę wymienić to ciężki zarzut). Dzienni 
karstwo dowiedziało się o tem, gdy delegacja po
jechała z rezolucją, mającą być korekturą zanied
bania. Wtedy p. S t u r m  powiedział: Wszak py
tałem się wówczas, kiedy pora była, czego 
chcecie, zformułujcie, a wtedy powiedziano, że 
chcecie równych praw jak wszystkie inne pro
wincje. Wszystko to wyszło dopiero później na 
jaw; ów pan delegat wprawdzie nie otrzymał 
teki ministerstwa sprawiedliwości, bo cesarz, 
gdy mu przedłożono listę ministrów nowych, 
powiedział, że go sobie nie życzy, i milszy mu 
będzie hr. Potocki. Pan Potocki nie mógł zostać 
ministrem sprawiedliwości, więc zrobiono go mi
nistrem rolnictwa.

Ale o tem wszystkiem dziennikarstwo do
wiedziało się dopiero w rok prawie; naturalnie, 
że potem nastąpiły rekryminacje i że wywleka
no tych reprezentantów na dziedziniec ratuszo
wy, tam ich interpelowano i tam przeciwko nim 
występowano. Ale to było po nie wczasie, bo 
sposobność zdobycia koncesyj dla kraju została 
zaprzepaszczona

Tak samo moi panowie! było i z kampanii 
rezolucyjną. Delegacja pojechała z tą  rezolucją 
do Wiednia aby naprawiła to, co w najważniej
szej chwili zaniedbała przy układaniu konstytu
cji grudniowej. Tu we Lwowie uprzedzić chciała 
wszystkich i sama pierwszy klub zawiązała, aby 
tą  rezolucją, której myśl ja pierwszy poda
łem w Gazecie Narodowej, wnieść do sejmu i z 
nią pojechała do Rady państwa. Jak  pojechała 
do Wiednia, tak i całą kampanię rezolucyjną 
straciła, zwichnęła i nie doprowadziła do skutku 
tak, że po prostu wszelkie usiłowania stały się 
potem daremne. I tu dziennikarstwo nie wie
działo, jak tam idzie ta kampania rezolucyjną,

sobem te wszystkie ich tajemnice mógł odsłonić. 
(Brawo.) j

Nie mówię tego o mojej osobie, bo wierzaj- 
cie mi panowie! że ja  będę najbardziej urado
wany, jeżeli głosy wyborców oświadczą się za 
kim innym, jeżeli osądzą, że ktoś inny tę spra
wę pokieruje lepiej i zadanie to spełni lepiej, a 
ja będę mógł pozostać przy moich pracach we 
Lwowie. j

Otóż wspomniałem tutaj też, że wszystkie ! 
stronnictwa gotowały się do tej Kampanii ugody I 
węgiersko-austrjackiej i każdy sobie wyobrażał, 
że przy tej kampanii coś się da uzyskać, jednym [ 
zdawało się, że się da obalić ministerstwo cen
tralistyczne, drugim się zdawało, że da się wpro
wadzić ministerstwo nltramontańskie, a bezwy
znaniowe obalić, iuuym znowu, że konserwaty
wne ; nam się zdawało, że przecież raz ten sy
stem centralistyczny przy sposobności nowej ugo
dy z Węgrami upadnie. Tymczasem widzimy, że 
nasza delegacja właśnie to ministerstwo wszel- 
kiemi siłami przy tej ugodzie popiera i we 
wszystkiem je ratuje.

Więc doznaliśmy tyle dobrego od tego m i
nisterstwa, że delegacja uznała za potrzebne 
istotnie je ratować! Jak  gdyby tej ugody uie mo
gło także inne ministerstwo przeprowadzić, jeno 
tylko to dzisiejsze. Więc mozeny się zdawało, 
że delegacja w obecnych bardzo przykrych cza
sach (gdzie kto wie, co Austrji uczynić wypa
dnie, czy nie znajdzie się zagrożoną) nic mogła 
się odważyć na próbowanie przeprowadzenia u- 
gody przez inne ministerstwo, a obalenia tego 
teraźniejszego i musiała się z tem ministerstwem 
porozumieć, spodziewając się uzyskać jakieś da
leko idące koncesje dla kraju i tym sposobem 
coś wytargować tak, iż i ugoda przyjdzie do 
skutku z Węgrami i korzyści stąd dla kraju 
spłyną!

Moi panowie ! Tak Niemcy jak nie-Niemcy. 
widząc takie rzucanie się z zapałem delegacji 
do głosowauia za wnioskami ministerstwa, dla u 
trzymania tego ministerstwa (bo tu istotnie jak 
p. Jolles powiedział, tylko głosami polskiemi ta 
ugoda przychodzi do skntku i tylko glosami pol
skiemi to ministerstwo się utrzymuje), pytają się 
ciągle delegatów naszych, co też wam minister
stwo za to wszystko przyrzekło? Ministerstwo! 
Bóg wie jakie koncesje musiało przyrzec d la 1 
Polaków, skoro Polacy tak 'bezwzględnie idą za ' 
miuisterstwem! Moi panowie ! Ow jeneralny mow-J 
ca delegacji naszej, p. Dunajewski, poszedł je - . 
szcze dalej, bo ażeby delegacji przypadkiem 
nie przyszło na myśl w jednym albo drugim pa
ragrafie skrewić i zachwiać ministerstwa, imie
niem delegacji z góry namarkował i w imieniu : 
swoich przyjaciół politycznych (tj. delegacji)' 
przyrzekł, że w tych a tych §§. delegacja bę
dzie głosowała za wnioskami rządowe mi, dlate
go, ażeby się już delegacja cofnąć uie mogła. 
Tymczasem moi panow ie! dowiedziałem się z 
dobrego źródła, że o jakichkolwiek traktowa- 
niach między ministerstwem a delegacją naszą,
0 żądaniach z jednej strony (tj. delegacji) a o 
przyrzeczeniach ze strony ministerstwa w całej 
tej sprawie ani mowy nie było. Delegacja na o- 
chotnika poszła, delegacja chciała swoją lojal
ność dla dynastji (dla monarchy) objawić, nie 
zważając na to, że można było i tę lojalność ob
jawić i wielkie korzyści dla kraju osiągnąć i 
Ugodę austrjacko węgierską przeprowadzić. Przy
znaję, że ta  ugoda faktycznie jest także w inte
resie polskim — ale pomimo tego można było 
ją przeprowadzić i coś, a nawet bardzo wiele 
dla kraju uzyskać.

Rusiui np. także głosują za wnioskami rzą- 
dowemi z zapałem, i idą ślepo za wnioskami 
rządu, ale oni wyjednali sobie, wprawdzie małe 
rzeczy, małe, ale które w ich wyobrażeniu zdają 
się być wielkiemi; wyjednali oni sobie cofnięcie 
zamierzonej zmiany kalendarza, która była za
decydowaną, a teraz nie przyjdzie do skutku, i 
wyjednali sobie szkołę ruską przy seminarjum 
męzkiem, wyjednali nominacje kilku moskalofilów 
(brawo) na rozmaite posady nauczycielskie itd. 
Wyjednali więc to, co im się wydawało być bar
dzo wielkiem, ale delegacja polska zgoła nic nie 
wyjednała. Nawet zdaje mi się, że tej delegacji 
nie przyszło na myśl, iż to perjodyczne dziesię
cioletnie przesilenie w Austrji, jej nowe ukon
stytuowanie jest porą, w której stronnictwo wię
ksze, potężniejsze, może coś uzyskać. W roku 
1867, przy pierwszej ugodzie, tylko stanowisko 
delegacji jako delegacji polskiej, jako wielkiego 
kraju Galicji miało znaczenie, a można było prze
cież coś zrobić. Głosy delegacji polskiej nic nie 
ważyły. Pomimo głosów tej delegacji, ta  ugoda 
węgierska jak i konstytucja grudniowa byłyby 
przyszły do skutku, bo centraliści mieli absolu
tną większość a/j część zapewnione bez dele- 
gacyjnych głosów. W ostatniej uchwale przy 
trzeciem czytaniu nad konstytucją grudniową ks. 
Sapieha ojciec widząc, jak mylną drogą idzie 
delegacja, że nic sobie nie wyrobiła podczas u- 
kładania konstytucji grudniowej, wszedł do koła 
polskiego i wymógł na niem, że glosowało w 
końcu przeciw konstytucji, ale ta utrzymała się, 
głosów delegacji polskiej nie potrzebowała. Te
raz stanowisko delegacji było korzystniejsze. Na 
głosach polskich spoczywa cała waga i dla tej 
wagi cała ugoda jest w ręku tej delegacji. Cała 
ta sprawa mogła przyjść do największych wstrzą 
śnień, ale delegacja uchyla kornie czoło i mów
ca jeneralny zapowiada, że we wszystkiem pój
dzie za wnioskami rządowemi, a nawet takich 
rzeczy sobie nie wymówiła które tu p. Jolles 
podniósł, a mianowicie co do zakładania wię
kszej liczby filii, aby takowe były zawarowane 
w statucie bankowym, nie wyjednała więc dro
bnych nawet rzeczy, jak  i co do tych wariantów 
tj. aby na warranty Bank narodowy dawał za
liczki.

Moi panowie ! delegacja nie chciała prawie
1 tego żądać; wierzajcie panowie, że tylko wię
kszością jednego głosu w kole poselskiem otrzy
mał p. Skrzyński pozwolenie postawienia, swego 
wniosku co do warrantów.

Otóż mnie, jako dziennikarzowi, właśnie o 
to chodzi, aby przedstawić delegacji w jej wła- 
snem łonie, że ta tajemnica, którą ona zacho
wuje, dla niej chwilowo niby bardzo wygodna, 
dla niej samej i dla całego kraju zgubę przyno 
si. Zdaje mi się, że rzecz ta, delegacji dokładnie 
przedstawiona, skłoni i skłonić ją powinna do 
zniesienia tego §. nakazującego tajemnicę. Dzien
nikarz może (nie powiem z pewnością) mógłby 
przyprowadzić napowrót tę łączność między de
legacją a krajem, możeby mógł nawiązać tę  nić, 
która te dwie części (reprezentację i kraj) łączyć 
powinna. Usiłowanie to powinno być na pierw
szym planie. Gdyby była jawność działania w 
delegacji, to byłoby jej postępowanie zupełnie in
ne. Drugie zadanie delegata jest, że musi on dą 
żyć do tego, aby w tej delegacji wyrobić więk

bo delegacja także się osłoniła tajemnicą i dzień- szość w myśl tego programu, który tu panom od- 
mlŁ&rstwo dopiero później się dowiedziało o tem I czytano.
t pi™ 3 To w8*5stkJ° wyliczam panowie dla-1 Czy się to może udać, to także pewnem uie

’ . Ja^  brak jawności de-jjest, ale zdaje mi się, że jest wszelka nadzieja 
g J ,  jaa  osłonięcie się tajemnicą robi d la 'udania się dlatego, że już w ostatnich czasach

delegacja zaczęła się prawic skłaniać do zmiany, 
gdy opinia coraz gwałtowniej w kraju objawiać 
się zaczyna. Zresztą moi panowie! delegacja 
składa się w przeważnej części z ludzi uczci
wych, z ludzi niemających żadnych osobistych wi
doków — i z patrjotów, ale właśnie ci ludzie, 
nie mając własnych widoków, nie mając party
kularnych celów, nie wiążą się ze sobą, tylko 
chodzą luzem, a tylko kilku karjerowiczów wich
rzy i kiernje delegacją mimo jej wiedzy i woli. Ka- 
rjerowicze ci znachodzą się tak we frakcji stań
czyków, która tam jest nieliczna, jak i we frak
cji mameluków, która jest także nieliczna. A o- 
ba te ooozy nie mają wcale większości w dele
gacji. Dziwna jednak rzecz zachodzi. Obecnie, 
co już kilku delegatów stwierdziło, wnioski stań 
czyków w delegacji z wnioskami mameluków zu
pełnie idą w największej zgodzie tak, że isto
tnie tem inni, luzem chodzący zupełuie są obała- 
muceni, bo sądzą, że kiedy tak skrajne obozy 
się godzą, to musi to być dobre, i tym sposobem 
zyskują te frakcje większość. Od kogo mamelucy in 
spirację biorą, tego się pauowie domyślacie — oto 
biorę inspirację od swojej głowy, od swojego 
przewodnika. Otóż zdaje mi się, że ten przewo
dnik opiera się na stańczykach, bo stańczycy idą 
z rządem, i ztąd właśnie pochodzi ta  zgodność 
obu frakcyj. Jak  powiadam, te dwie frakcje nie 
mają wcale większości, ale jedna z nich jest zor
ganizowana, ruchliwa, zręczna, przy tem ma kil
ku ludzi zdolnych; arnga łrakcja ma powagę 
swojego przewodnika, i ma informacje o wszy
stkiem od niego. Więe to wpływa na chwiej
nych, ospałych, apatycznych — bo potrzeba przy
znać, że w Wiedniu atmosfera jest bardzo de
nerwująca — kto się przypatrzył temu, kto dłuż 
szy czas pobył we Wiedniu, ten wie, jak to roz
stroją nietylko umysł, ale i ciało ludzkie. Ja  
sam miałem taki przypadek (ogromna wesołość), 
że odebrałem przypadkowo delegatom kilkanaście 
kart wstępu na bal do sali pewne bardzo pod
rzędnej miejscowości, zakupionych przez jednego 
i rozdawanych potem w kawiarni, gdzie na ka
żdej karcie wstępu była jakaś litografia pięknej 
dziewicy. (Głosy: Do rzeczy.)

Ale to nie tyczy się tej delegacji, tylko je
dnej z dawniejszych — ja tylko chciałem po
wiedzieć, że w Wiedniu panuje atmosfera bardzo 
denerwująca. Owłada wszystko właściwy Wie
dniowi szał zabaw, wesołego życia. W gruncie 
zaś rzeczy przeważna większość delegacji, z wy
jątkiem tylko kilku karjerowiczów, partykular
nych celów tam wyczekujących, są ludzie uczci
wi, patrjoci, niektórzy konserwatyści; ale fak
tycznie tylko to zerwanie łączności pomiędzy 
krajem a delegacją jest przyczyną, że ta ostatnia 
zeszła na błędną drogę. Zdaje mi się, iż można 
wpłynąć na nich, gdyby można przedstawić rzecz 
żywemi słowy, bo artykuł dziennikarski rzecz 
ogólnikowo dla wszystkich musi traktować, a 
żywemi słowy do każdego pojedynczego można 
użyć tych argumentów, jakie do usposobienia, na
wet do słabości tego pojedynczego się stosują. 
Żywe słowa są daleko ważniejsze.—Zresztą moi 
panowie! sama czystość zasad narodowych, wy
rażonych w tym programie, sama zdrowa myśl, 
która z nich wypływa, sama idea łączności mię
dzy krajem a delegacją niezawodnie wpłynie na 
delegację, że innym pójdzie torem.

Przedewszystkiem zaś potrzebaby tam utwo
rzyć kółko z ludzi, do tego programu przyzna
jących się, który właśnie panom odczytano. — 
Kółko to wywieszając tak  świetny sztandar, tak  
wzniosły program, niepodobna, aby nie oddzia
łało na delegację, niepodobna, aby tych luzem 
idących i chwiejących sJę, nie wiedzących, na 
którą się stronę przychylić, nie pociągnęło za 
sobą. I czas, wypadki europejskie są tego ro 
dzaju, iż na delegację oddziaływać muszą, ale 
nie ma dotąd kółka tego, około któregoby się 
irystalizowala ta  mniejszość, tak ażeby wkrótce 
większością zostać mogła.

Jeżelim więc wystąpił jako kandydat, to 
tylko z tego powodu, że mam nadzieję, iż dele
gacja pójdzie inną drogą, że się da przycią
gnąć do tych idei, jakie są w tym programacie 
wyrażone, że da się przywrócić łączność między 
nią a krajem, że zwyciężą te zasady, które tu 
taj wam wypowiedziałem. Lecz zapytacie m ię : 
Wszystko to bardzo dobrze, jakże ty możesz 
mieć tę nadzieję, iż wpłynąć potrafisz na tę de
legację ?

Jeżelim się zgłosił jako kandydat, to tylko 
ta  nadzieja mię spowodowała — muszę więc 
rzecz tę bliżej wyjaśnić.

W moim 30-letnim zawodzie publicznym 
miałem sposobność bardzo często i w bardzo 
ważnych sprawach nie na arenie parlamentarnej 
występywać, ale za kulisami tej areny i mogę 
powiedzieć, że daleko więcej może zdziałałem w 
ten sposób, jak piórem; pióro mię tylko popie
rało — może więcej zdziałałem po za kulisami 
wpływem osobistym na osoby, które w parla- 
mentarnem życiu brały udział. Z bardzo licznych 
przypadków przytoczę tylko następujących kilka: 

Gdy wniesiono projekt statutu Rady szkol
nej krajowej do sejmu, a cały kraj bardzo ży
czliwie ten projekt przyjął, wybrano komisję tak 
zwaną edukacyjną, do której ten projekt odesła
no. Komisja długo nad tem debatowała, ale nie 
mogła przyjść do jednolitego wniosku.

Jednego razu hr. Gołnchowski, który także 
do tej komisji jako poseł (a nie jako namiestuikl 
należał, myśląc o tem, aby cały ten projekt co
fnąć, zaprosił mnie do siebie. Zaproszenie to by
ło dziwne, bo najpierw zaprosi! mnie na bal do 
siebie, a tam okazywał się dla mnie tak  grze
cznym i tak uprzejmym, jak dla nikogo z o- 
becnych; zwykle przyjmował przybywających na 
środku sali, a gdy ja  nadszedłem, wybiegł aż do 
przedpokoju, uprzejmie, się ze mną witał i ciągle 
dusery prawił i na krok prawie, wziąwszy mnie 
pod ramię nie odstępywał, odszczególniając 
mnie przed wszystkiemi gośćmi. Mnie samego 
dziwiło to wszystko, i sam nie wiedziałem co 
się to stało. Przy końcu prosi mnie, abym naza
jutrz przyszedł do niego o godzinie 10, gdyż ma 
do mnie ważny interes. Ja  poszedłem i cóż u- 
slyszałem ? Oto p. Gołuchowski postanowił w 
tej komisji cofnąć cały projekt statutu krajowej 
Rady szkolnej, a zostawić tylko dawne biuro 
szkolne w namiestnictwie. Komisja szkolna przy
stała  na ten jego projekt pod warunkiem, jeżeli 
G a z e ta  N a r o d o w a  i Dobrzański poprze to co
fnięcie. P. Gołuchowski wziął ten warunek na 
siebie, iż on to zrobi. I ztąd to pochodziła owa 
grzeczność i uprzejmość, którą mi na owym ba 
lu okazywał. Gdym wtedy przyszedł do niego 
nazajutrz o godzinie 10 rano, zaczął mi przed
stawiać i rozmaitemi motywami popierać swoje 
postanowienie; to trwało od godziny 10 do 2 po 
połndniu. Mimo jego przekonywania nie dałem 
się nakłonić. W ciągu rozpraw długich, gdym 
mu ze swej strony projekt cofnięcia jako bezza
sadny przedstawił, uznał słuszność mych wywo
dów i odstąpił od swego postanowienia. Poszedł 
więc zaraz do komisji edukacyjnej i oświadczył 
jej, że ten statut może być sejmowi przedstawić 
ny Inny wypadek, gdy się rzecz toczyła o re
zolucję. W ostatniej chwili, kiedy rezolucja mia
ła wejść do sejmu, hr. Gołuchowski użył wszel
kich środków, aby tę rezolucję w sejmie odrzu

cić. Periculum było in mora, dzicunikiem po
działać już nic można było, bo było wszystkiego 
dwie godziny czasu; ale tych dwóch godzin uży
łem z taką forsą i z takiein wysileniem, że o- 
biegłem ważniejszych posłów, aby ich przekonać, 
że byłoby najbłędniejszem cofnięcie rezolucji, więc 
ją  utrzymać potrzeba. I rezolucja się utrzy
mała. Nie będę tu wymieniał innych wypadków. 
Zapewne nie powiodło mi się wstrzymać owej 
sławnej uchwały z 2 marca; zapóźno się do
wiedziałem, cała rzecz się stała między godziną 
10 a 11; gdy przyszedłem do sejmu i mi to po
wiedziano. udałem się natychmiast do referenta, 
p. ZiemułKowskiego, i zaklinałem go na wszyst
ko, aby tego nie czynił; w końca zaklinałem go, 
aby on przynajmniej nie referował, nie stawając 
w sprzeczności z swoją przeszłością; odpowie
dział, że się już zobowiązał. I od tego czasu ro
zeszła się na zawsze i nasza przyjaźń.

Zapytacie może panowie: Jak  zdułam na 
tę delegację wpłynąć? wszak oua składa się 
przeważnie ze szlachty, a twój dziennik w demo
kratycznym duchu idzie. Wprawdzie ja i G a
zeta N arodow a  trzyma eię zasad demokratycz
nych — ale nigdy nie stawiam ich wyżej nad 
sprawę narodową (brawo) Dla przeprowadze
nia tych zasad uie rozbijam narodu, nie uderzam 
na większość katolicką naszego narodu, i nie 
naruszam jego religijnych uczuć. Nigdy nie 
uderzam na żaduą klasę i nie potępiam jej z 
góry — chociaż w danych wypadkach, gdzie po
trzeba, wytykam błęay i domagam się sprawie
dliwości, — karcę nadużycia W specjalnych 
ustawacn sejmowych przeciwko właścicielom wię
kszym a za włościanami występowałem, tak w 
ustawie drogowej jak w innych, gdzie widziałem 
że lud mógł być pokrzywdzony. Z tego jeduak nie 
zrobiłem broni przeciwko całej szlachcie - -  ho 
przez odsunięcie się szlachty od spraw narodo
wych jakążbyśmy bezsilną garstką pozostali, a 
nam właśnie trzeba sity narodowe skupiać! (bra 

' wo) Raz tylko od tej zasady, której się trzy
mam, odstąpiłem, i uderzyłem na całą klasę, 
gdy ta klasa odstąpiła od naiodu Uderzyłem 
na żydów, kiedy się związali z Niemcami — a 
uderzyłem Da nich nie dlatego, że są żydami 
lecz że okazali się niewdzięcznymi dla narodu 
odstępcami. Nie uderzyłem dlatego, aby ich wy- 

j tępić, tylko dlatego, by ich opamiętać, i poka
zać im, na jak wielkie niesz zęścia się narażają, 

i jeżeli nie będą trzymać z narodem, (brawo) 
Jeźli się opamiętali i z nami idą w zgodzie, to 
temu przypisać należy, iż spostrzegli na jak 
błęduą weszli drogę, na jak  wielkie nieszczęścia 
materjalne i moralne się narażali (brawa).

Dlatego też dziś, jeżeli jaki lichwiarz lub 
arendarz dotknięty jest ustawą o lichwie i prze
ciw pijaństwu, to powiada, że wszystko to naro
bił Szoiner Izrael, ponieważ wywołał tę walkę.

Ale skoro żydzi podali nam znów rękę do 
zgody, ja pierwszy podałem im dłoń wzajemnie,

|starałem  się w większej liczbie wprowadzić ich 
do Rady miejskiej, i zaprzestałem walki z nimi, 
i spodziewam się, że otrzymawszy taką naukę, 
nie dadzą się znowu obałamucić kilku ambitui- 
kom tutejszym i menerom centralistycznym z 
Wiednia. (Brawa.) Otóż spodziewam się, że 
przemawiając do szlachty, nie znajdę w niej 
uprzedzenia przeciwko sobie, gdyż ona wie, że 
po nad wszelkie demokratyczne i społeczne za
sady wyżej stawiam ideę narodową, i mitość oj
czyzny. (Brawa). Jeżeli tedy, będę przemawia! 
w iinieuiu tej idei narodowej, w imieniu miłości 
ojczyzny, szczerze i otwarcie z przekonania, 
mam nadzieję, że i szlachtę za sobą pociągnę.

Moi panowie! Gdy w roku 1818 ja  og:asza 
łem ówczesny adres o zniesieniu pańszczyzny, 
szlachta bardzo licznie była zgromadzoną we 
Lwowie, bo zebrała się na to, aby pisać adres 
do cesarza i protestować przeciw zmniejszeniu 
pańszczyzny, która miała być zmniejszoną od 1 
lipca 1848 wedle patentu pyzy końcu roku 1817 
wyszłego. Szlachta zebrała się tu i w rozmai
tych lokalach radziła 2 tygodni, jedni jakby 
adres napisać o zmianę niektórych punktów pa 
tentu, inni jakby zaprotestować, aby patent 
cofaięto znowu Tymczasem ja wystąpiłem z a- 
dresem o zniesienie zupełne pańszczyzny. Do 
wiedziano się o tem, i wielka liczba szlachty 
do lokalu Kulczyckiego przyszła uaówczas, aby 
posłuchać, co to jest; zażądali odczytania, ja im 
odczytałem; a jak przyszedł puust o pań- 
szczyźuie, tak oni zaprotestowali: nie macie
prawa pisać, bo wy nie macie pańszczyzny; i w 
ogóle zaprotestowali na podstawie, że obywatel 
niestanowy niema prawa pisać adresu do cesa
rza. Wtedy powstał rwetes wielki; i istotnie taki 
adres, gdyby była szlachta stanęła w opozycji, 
byłby zyskał wprawdzie podpisy, ale nie miałby 
tego znaczenia. Otóż wówczas przemówiłem do 
nich w imię miłości ojczyzny, w imię najświęt 
szych obowiązków; przedstawiłem im cały prze
bieg historji, że to było przyczyną upadku na 
szej ojczyzny, i bez nadania własności i obywa
telstwa włuściauom, ojczyzny nigdy nie dźwi- 
guiemy; skutek mej mowy byl, że ci co do 
piero protestowali, co się zżymali, oświadczyli, 
że się zgadzają na zalesienie pańszczyzny, a 
nrzedewszystkieui jak hr. Ludwik Jabłonowski, 
Burakowski oświadczyli, że podpisują adres i 
zrzekają się pańszczyzny, a za nimi poszła wszy
stka szlachta. Taka, moi panowie, jest nasza 
sz lach ta !

W imię miłości ojczyzny, w imię sprawy 
świętej, przemów do nich, to ich przekonasz!. 
Zapewne jeden i drugi z szlachty, jeżeli materjal
ne poniesie straty, to żałuje potem, bo to jest 
natura ludzka, ale koniec końcem przemów go
rąco w imieniu sprawy publicznej, w imieniu oj
czyzny, w imieniu tej dążności do samoistnego 
bytu, o której program ten obecnie mówi, a u j
miesz serca szlachty i przyciągniesz ją na swo
ją stronę. Ja  też wierzę, że i dzisiejsza szlach
ta  w delegacji to uczyni.

Bo nie myślcie pauowie, że skład delegacji 
się zmieni, gdy obecny perjod się ukończy i n a 
stąpią nowe wybory. Przy naszych stosunkach 
wyborczych dostaną się do delegacji te same o- 
sobistości, ten sam prawie skład pozostanie z 
bardzo małą zmianą. Więc tu nie idzie o obalę 
nie, o rozbicie całej delegacji, tylko o jej prze 
kształcenie chodzić powinno. Lecz zapytacie mo
że panowie: bardzo to wszystko jest piękne, »le 
skądże ta pewność, że to można zrobić ? .

Ja  powiadam, że pewności nie ma® > a e 
gdybym był wybrany i wszelkie moje 
nia były bezskuteczne, wtedy istotnie a^eDy ^  
pozostało jak tylko złożyć mandat j c0  się 
z delegacji. Ale uczjnić to można tymo w zasa
dniczych kwestjach, takich, k t jie narodo
wej dotyczą, ale nie ze względu na podrzędne 
kwestje lub osobiste, dla których u nas tak czę
sto składają mandaty. Ą że te kwestje są teraz 
na porządku dziennym i obecnie rozstrzygać się 
będą, będzie więc i sposobuość przyparcia dele
gacji do m urn ; a gdyby się to nie powiodło, do 
złożenia mandatu.

Jeszcze raz powtarzam, czy ja, czy kto in
ny będzie wybrany, niech solidarności nie zry
wa, bo to byłoby największą klęską, jakaby na
stąpić mogła. — Niech złoży mandat ■ niech 
się cofnie, ale solidarności nie zrywa, niech oso

bno nie chodzi i osobnych wniosków w Radzie 
państwa nie stawia, bo już i tak jest podiińł 
na dwa obozy, to jest na Polaków i Rusinów ; 
ale Polacy sami pomiędzy sobą dzielić się nie 
powinni; to byłoby największą klęską narodową.

Nie myślcie panowie,- abym sobie tak gorąco 
wyboru mego życzył. Jest to zadanie wielkie, 
ważne, bardzo mozolne a dla mnie z wielu ofia
rami połączone.

Lat 40, panowie, patrzycie na moje życie, 
nigdzie o żadne posady się nie starałem, o ża- 
due synekury się uie dobijałem, żadnych hono
rów nigdy nie pragnąłem a mogę, panowie po
wiedzieć, że i synekuty i posady same mi się 
ofiarowały; aleja, raz obrawszy sobie jeden za- 
wó l, wszystkie posady i synekury odrzuciłem od 
iebie.

Tak też i ta posada, (jeżeli tak nazwę) to 
krzesło w radzie państwa, o które teraz kandy
duję, to krzesło dla mnie także nie jest żadnym 
widokiem; ani ouo mi nie otwiera jakiejś karje- 
ry, bo dla mnie karjery nie ma, ani też polepszy 
byt, owszem, jeżeli chodzi o raatcrjalny byt isto- 
tnieby pogorszy!..; ja więc z tego powodu się nie 
staram; kandyduję bo chcę krajowi memu, póki 
siły mi starczą w tak ważnej chwili służyć i pod 
koniec mego żywota osiągnąć to, aby delegacja na 
inną drogę poszła jak  dotąd. (Braw o! huczne 
oklaski) leżeli wyborcy nie dadzą mi swojego 
głosu, najmniejszego do nich gniewu mieć nie 
będę, to muie nie zmartwi i z wielką radością 
będę glosował na każdego, którego wyborcy na 
kandydata postawią; z wielką radością będę da 
lej prowadził tę pracę, któreuii się dotąd zajmo
wałem, a ż> one są także publiczne, więc także 
sprawie publicznej służyć będę (brawa!) (C.d.u)

L ist księcia Adaiui Sapiehy bizmi jak n a 
stępuje :

Szanowni panowie !
W tej chwili odebrałem telegram, w któ

rym, imieniem komitetu przedwyborczego stolicy 
naszej ofiarowano mi uprzejmie kandydaturę 
na posła do Rady państwa. Telegramem też z a 
raz odpowiedziałem na ręce szauownego wasze
go- prezesa, że niestety tego zaszczytu przyjąć 
uie mogę, bo jesteai chory i przed późną nawet 
wiosną nie wolno rai będzie wrócić do kraju

W innych czasach możebym nie oparł się 
pokusie zajęcia tak zaszczytnego stanowiska po
cieszając się nadzieją, że choć nie zaraz to za 
kilka miesięcy będę mógł oddać się pracy i peł
nić tak ważny obowiązek. Ale dzisiaj kiedy się 
ważą losy Europy, kiedy lada chwila sprawa 
nasza najdroższa może stanąć na porządku dzien- 
uym, kiedy nareszcie przyszłość państwa, z któ
re m związani jesteśmy, może się okazać bardziej 
zagrożoną jak innych, mówię, dzisiaj sumiennie 
tylko ten może wasz mandat przyjąć, który sil
ny na duszy i ciele, od pierwszej zaraz chwili 
wstąpić gotów w szeregi.

Nie występując jako kandydat, na tem bym 
zakończyć powinien. Nie weźmiecie jednak pano
wie z-a złe, jeżeli obok szczerego wyborcom 
„Szczęść Boże“ w trudnem a tak  ważnem zada
niu, moich słów kilka tu dodam.

Z radością nie małą widzę, że jeżeli jeszcze 
nie kraj cały, to przecież dziś znaczna jego 
część, a w każdym razie stolica nznaje potrzebę 
zerwania z dotychczasową polityką delegacji.

I zaprawdę czas już, a w tak ważnych chwi
lach piekąca nawet potrzeba rzucić drogi, któ- 
remi nas -wiedziono, na których prawie zaprze
paszczono wiarę w przyszłość, i utracono powa
żne stanowisko, które dla tego wlaśoie, żeśmy 
Polacy, w początkach życia konstytucyjnego re
prezentacje nasze zajmowały.

Rzucono nam dewizę „przy Austrji i z Au- 
strją* a sprytuie bardzo nie dodauo „przez Au- 
strję “ A jednak tylko z tym dodatkiem przyję
tą być mogła, jeżeli karłowaty i śmieszny pa- 
trjotyzm galicyjski nie miał zastąpić patrjotyzmu 
polskiego.

Nazwano politykę tę utylitarną czyli mają
cą przynosić namacalne korzyści, i tak też ze
szliśmy w szukania korzyści materjalnych, że o 
wyższych, całość narodu obchodzących, zapomnia
no. Ziarno to niezdrowe uie mogło zdrowego 
wydać owocu, upadliśmy w oczach własnych, a 
mali dla siebie, mniejszymi jeszcze staliśmy się 
dla innych. I ta reprezentacja jeżeli zechce po 
równać bezstronnie stanowisko jakie lat tomu 
jeszcze dziesięć zajmowała z dzisiejszdm, czyi 
nie przyzna, że upadla i to z wysoka. Delega
cja której zdania tyle razy z ciekawością słu
chano, z którą wchodzono w rokowania i ukła
dy, o której głosy ministerstwa się ubiegały, 
czyż jej ten tytuł się jeszcze należy, czy rząd 
czy stronnictwa jakie na nią się jeszcze ogląda
ją, z nią choćby poważnie chcą mówić ?

I nie m igło też stać się iaaczej, skoro owe 
„przy Austrji i z Austiją;1 w ten sposób tłóma- 
ezouo, że mamy popierać kaźden rząd, byle rzą
dem był i póki jest rządem — Le r o i  e$t mort, 
vive le roi, to był program bezwarunkowo sto
sowany do Sehuierlinga, Belcredego, Giskry, Ho- 
henwarta, Auersperga.

Świat a nawet politycy, tylko zasady usza- 
aują i tylko z zasadimi wkompromisa wchodzą, 
tylko zasadom ustępstwa robią. Nie dziwić się 
też, żc skoro raz poznano tg naszą politykę, 
rząd uie troszczy się o uas, bo wie, że póki 
jest rządem nami rozporządza, stronnictwa nie 
oglądają się na nas bo wiedzą, że byle do wła
dzy doszły i tak nas na swe rozkazy będą.

Kto raz był w delegacji i z nią jako tako 
ważne przebył chwile w W ied n iu , niech powie 
czy tak nie jest, czy może przesadzam. ! padliś
my więc i dobrowolnie zrzek liśm y  $jg stanowi
ska na którem, nie tyik° prow incji ale i spra
wie ogólnej można byt° przyn ieść  korzyść. Czy 
przyuajmuiej w Austrji } dla Austrji zajęto go
dne i pożyteczne stanowisko ?

Nie, i to stanowczo nie. Tak samo jak iu- 
teresa polski0 wymagały oparcia czynności dele
gacji na zasadach, tak samo iuteresa Austrji w 
tej polity09 od wypadku do wypadku uie mogły 
pożytku . zaleźć. Dla tego, który niezawodnie 
najwięcej musi dbać o przyszłość monarchii mo
żemy być czasem wygoduem narzędziem, ale ni
gdy jednym z filarów, na których by się oparł. 
Ten w różnych chwilach z różnemi strónnictwa- 
•ni rokować będzie, u różnych rady lub pomocy 
szukać będzie, a w chwilach trudnych nie po
myśli nawet o tych, których tylko za narzędzie 
używał.

Strach przejmuje, pauowie, gdy się zważy, 
w jak smutnym staHie zastają nas dzisiej ize 
wypadki. Trzeba mieć silną wiarę w przyszłość 
naszą żeby nie poddać się obawie, że za późuo 
się ocknęliśmy.

Jakiejże to rozwagi potrzeba dzisiaj, prze
prowadzając wybory, jakich gwarancyj szukać 
dziś muszą wyborcy w tym, któremu zaufać 
mają-

Stolica nasza wiem, że zadaniu temu podo
ła  i wierzę, że teraźniejszym wyborem Powiększy 
w delegacji zastęp ludzi, którym moj50 Już tylko 
kilku współpracowników brakuje d0. Pchnięcia 
polityki naszej na drogę nową i zbawienną.



D«rujińo pt»tiowie niepowołanemu tych kilka 
l\fag i zechciejcie przyjąć wyrazy czci i po
rażania.

Rzym dnia 2£. listopada 1877.
. ‘ A. Sapieha.

Z teatru wojny.
h addnną jsk i teatr wojny.

Dzisiaj moiemy już z wszelką pewnością za
pisać dwie ncwe, a bardzo ważne klęski moskiew
skie. Czytelnicy domyślają się, ie  mówimy tn o 
OBtamiej bitwie ped Eleną, gdzie wojska Sulejmana 
baszy zapełnię złamały prawe skrzydło korpusn 
carewicza, i o walkach od 1 .  do o. grudnia, u o -  

izących się bez przei wy u podnóży Etropolskich 
Bałkanów. — O klęsce moskiewskiej pod Eleną 
m jpierw  doniósł D aily Telegraph , lecz doniósł tak 
niewyraźnie, że na razie trndno było nwierzyc tej 
wiadomości, tem bardziej, że dotychczasowa dzia
łalność Snlejmana miała wyłącznie cLarakter bier
ny. Z ogólnego pi;:nu Turków, o którym pisaliśmy 
we wczorajszym przeglądzie, wynikało, że SHlej- 
man powinien był ciągłemi rekonesansowemi utarcz
kami nBtawicznie niepokoić armię carewicza i nie 
dopuś ić. żeby z tej armii Moskale uiogli wziąć ja 
kąś część na wzmocnienie korpusów, działających 
ped Etropolem. Byliśmy też pewni, że ostrożny w 
ostatuich czasach Sulejman nie pizedsięweźmie ża
dnej większej akcji, oprócz tej rekonesansowej. 
Tymczasem dzisiaj nadeszły dwa tureckie urzędowe 
telegramy, a oba najzupełniej potwierdzają donie
sienie D aily Telegrafu  Tnrcy znpełnie rozbili pra
we skrzydło carewicza, zabrali pewną ilość j.nców, 
dział i amnnicji i wyparli Moskali aż do lirnow y. 
J u t  to zwycięztwo tak niespodziewane, a tak wiel
kie, że Sulejman może śmiało prowadzić atak, pe 
wtpy, iż ostatecznie złamie armię carewicza, uie- 
pizjgotow aną na taaą  ewentualność ; Moskale bo
wiem uszykowali tę armię do ot nzywy i w skutek 
tego zajmują nader niewygodne pozycje pod wzglę
dem odpornym.

Walki pod Etropolem także stają się coraz 
bardziej pomyślnemi dla Turków Ostatnie moskiew
skie doniesienia o tych w a kach datują z dnia 1 
grndn a, podczas gdy one trw ają bez przerwy do 
dnia dzisiejszego. Już sama ta okoliczność, że Mo
skale milczą tak uporczywie, wskazuje, i i  dla nich 
nie wszystko idzie tam dobrze. Ale oprócz tego 
dowodu mamy jejzeze inne, mające daleko większą 
wartość. Dzisiaj faktem jest, że w rękach Hehe- 
m eta Alego znajdują się wszystkie Etropolskie 
przesmyki, które zostały przez niego znakomicie 
ufortyfikowane. W chwili, gdy korpus tego jenerała 
zajmuje stanowiska odporne ze względu na postawę 
Serbii, Szarkir basza działa zaczepnie i wj rawła 
Moskali w niemały kłopot nie tyle siłą swej armii, 
ile zajętą pozycją; atakując bowiem Mehemeta Ale 
go, Moskale ciągle się muszą oglądać na Szarkira, 
który zagraża ich skrzydłu.

Takie w danej chwili jest położenie Turków 
w Etropolskich Bałkanach Bardzo być może, że 
wkrótce ono ogromnie się zmieni na niekorzyść Mo 
skali, bo jesii Serbia się cofnie, — co je s t rzeczą 
bakdfco prawdopodobną, — to oW» 50 tysięcy tu 
reckiego wojuka, co stacjonują w Nowym Bazarze 
i Nijzu, natychmiast się połączą z korpusem Me- 
Umeta, Alego, a wówczas Tnrcy ze zdwojoną po
tęgą uderzą na Moskali stojących pod Ptewną.

W  ten sposób punkt ciężkości przyszłych  ope- 
racyj na bnłgarskiem  poln walki spoczywa obecnie 
w, L rig radzle . Małe księztwo, zaindnione w edług 
słów  cara A leksandra tchórzam i, może w yratow ać 
moekiewskiego kolosa. Nie jostże  to ironią lusn 
Czy Serbia zdecyduje się ratow ać Moskali, to je szcze  
w ielkie py fanh , Z jednej strony, car w ysła ł tam  
k ilka doradzców k tó rzy  m ają bądź co bądź zmu 
siĆ M ilana do akcji, a  z drugiej Anglicy i T arcy  
prz (słali serbskiem n rządow i noty, pełne groźnych 
napomnień Milan je s t w strasznym  kłopocie, bo 
sam nie wie kogo ma stnehać; na raz ie  jednak  k a 
za ł pow strzym ać wojenne przygotow ania.

O drobnych wypadkach w Albanii, w Armenii 
i na K ankazle czytelnicy zna jdą wiadomości w te 
legram ach. Zanotujem y tu  tę tylko wiadomość 
te  Wielki k r ą ż ę  Michał wrócił z głównej kw atery  
do Tyflisu, bo stosunki klim atyczno nie pozw alają 
ną ta d n e  operacje.

Kronfka miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 6. grudnia,

— W spraw ie 50-letniego jubilenszu J .  I . K ra 
szewskiego odbieramy następującą odezwę 

Rodacy!
Z długów wdzięczność! najgodniejsze człowieka 

Są te, które płaci naród swym wybrańcom. Oddając 
hołd nznania za skarby myśli, za promienie uczn- 
cia, ucznwamy się wyższymi nad chwilowe potrzeby 
Życia — zasłngnjemy na pamięć, pamiętając o twór 
each naszej chwały.

Nigdy zaś obowiązek ten nie mógł być dla 
nas łatwiejszym i milszym niż dzisiaj, gdy chodź' 
o nczczenie człowieka, którego imię wszyscy mamy 
na nstach a owoc pracy — w sercach. Niegdyś 
sam jeden czynny wśród powszechnego omdlenia — 
dziś pierwszy wśród wielu pracowników, których 
jego przykład stworzył, bndzi on w dnszach na
szych niewyczerpane bogactwa obrazów i id e i : w 
setkach ksiąg rozsypując błyski, swojej fantazji 
wiodzy.

Kto jest Polakiem —  ten go c z y ta ł ; kto go

czy ta ł — ten go wielbi. Jeśli bowiem geniusz wy
w ołuje podziw, jeśli ch a rak te r cześć budzi, to ja k 
że nic ma zasługiw ać na uwielbienie ten , k tóry  
dwie te siły  ducha skupił w jednem  ognisku po- 
wszeennego dobra, k tóry  dwa te skarby  duchowe 

la ł w jeden posąg spiżowy : cichej, w ytiW aiej, nie
spożytej pracy ?

Tej pracy npłynie w krótce la t  p ięćdziesiąt 1 
Mamyż mówić kto je s t  tym  Tytanem  fan tazji, 

tym m istrzem  siowa, tym pracownikiem  narodow ej 
myśli ?

Cały k ra j powie za  nas jednym g łoeem : Kra- 
szew ski.

P rz ez  pół wieku karm ić naród —  i nie zubo
żeć, potrafi tylko tak i bogacz jak  on. Czemże go 
uczcimy, my, wieczni dłużnicy jego ?

Nie jesteśm y pierwsi i nie będziemy ossatni w 
oddaniu hołdn zasłudze. Chcemy więc skrom ną ty l
ko pam iątką uwiecznić tę chwilę uroczystą, w której 
okres nmysłowego życia narodu znajduje w spaniały  
swój w yraz w okresie życia jednostk i 1 Clicemy wy
bić dla Kraszew skiego m edal, k tóryby  mógł być 
symbolem jego  czystej, trw alej i pełnej blasku za 
slngi. N iechaj imię jego w yryte w złocie, przypo
mina dzieciom  n aszy m : co może zdziałać jeden 
człowiek — siłą  a n c h a !

Dla pokrycia kosztów  medalu nstanaw ia się 
prenum eratę w ilości złr. 3 , k tó rą  sk ładać można 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach i red ak 
cjach pism polskich. Każdy prennm erator p rzyczy
niając się do wybicia medalu złotego, o trzym a me
dal bronzowy. K om itet niżej podpisany uprasza o 
wczesne nadsyłanie p rzedp łaty , celem uregulow ania 
nakładu. Spraw ozdania z rachunków  ogłaszane będą 
w dzieunikach w raz z lis tą  prenum eratorów .

Redakcje pism polskich prosimy o '.powtórzenie 
u iu ie jjzej odezwy.

Lwów dnia 1. g rndn ia 1877.
A bakanowicz Bruno, Am borski Ja n . — B arto 

szew icz Adam, Bełza W ładysław , Biernacki Miko
łaj, Biiziński Józeł, B łotnicki Edw ard. —  Czaj
kowski Damian. — Darowski Mieczysław, Hr. Dzie- 
Juszycki W ojciech. —  Ekielski Józef. —  H r. F re 
dro J a n  A leksander. —  G iller A gaton, Dr. Gold
man B ernard , Gubryuowicz W ładysław . — Hefern 
Robert. —  Jasińsk i A leksander. —  K autecki K le
mens, Kustecki P laton. —  Dr. Lim anowski Bole
sław . —  H r. ŁączyuBki H enryk. — Dr. Małecki 
J . ,  H r. Mołodeeki Józef. —  Dr. N iedźw iedzki J u 
lian. — Dr. Ochorowicz Jn iian , Onyszkiewicz Zdzi 
sław , Ordon W ładysław . — Todlewski W ale rjan , 
Hr. Potocki S tan isław . — Dr. R adziszew ski B roni
sław , Rewakowicz H enryk, R ichter F . H., Romano- 
wicz Tadeusz, Hr. Rozw adow ski R yszard . — Sey- 
farth  G ustaw , Schmidt W ładysław , H r. S tarzeńbki 
Edm unn, H r S tarzeńsk i Leopold, Snpiński Józef, 
Syroczyński Antoni. —  T atom ir Lucjan, E r. T ar 
nowski W ładysław , T re tia k  Józef. — Ujejski K or
nel. —  W ilczyńtki A lbert, W ild K arol. — Z ającz
kowski L ibera t, Zaw adzki B ronisław , Zima F ra n 
ciszek.

-  U kład dyrekcji te a tru  lwowskiego z panem 
Z. S trakoszem  co do występów prym adouny lon
dyńskiej p. Em. C l h l o m i  przyszedł do skutku. 
P. Z. S trakosz knpit od dyrekcji 4 w ieczory i 
rozpoczyna we w torek 11, b. m. Faustem  Gounoda, 
W ro li M ałgorzaty  odniosła panna Chiomi w łaśnie 
najw iększe tryum fy w Londynie. Szczególnie s ła 
wiono je j g rę  d ram atyczną — je s t  ona bowiem n- 
czennicą sław nego tra g ik a  Salwmiego.

— Dziś powtórzoną zostanie komedja 3 aktowa 
Fredry „Godzien litości", k tó ra  przedstawiona 
wczoraj po raz pierwszy ogólnie się podobaia. 
Sprawozdanie obszerniejsze podamy później, obe
cnie zaś zapisujemy, że w serji przeznaczony en na 
ten rok do przedstawienia utworów Fredry, kume- 
dja ta  pierwsze zajmuje miejsce Są w niej i cha
rak tery  i dowcip i całość pewna artystyczna. Wy
borna gra artystów  podnosi jej wartość.

—  Ja k  się dowiadujemy niedługo zacznie wy
chodzić zeszytam i słynne dzieło dr. S ehro tta  o r a 
chunkowości, w p rzek ładzie  p. M ieczysława Uhlza ■ 
nowskiego, w icedyrek to ra oddziałn  rachunkowego 
w W ydziale krajow ym . Będzie to pierw sze dzieło 
w tym rodzajn  w języku  polskim, a jeżeli nazw i
sko dr. S ehro tta  ręczy za w artość oryginałn, imię 
tlóm acza je s t  również rękojm ią s ta rano  ego i su
miennego przek ładu .

—  W czorajszy  nnmer Gazety N arodow ej i 
D ziennika Polskiego  zosta ł skonfiskowany przez pro
kura to rję  państw a za ogłoszenie program u po lity 
cznego, p rzy ję tego  przez kom itet obszerniejszy j e 
dnogłośnie we w torek. A le to, co zakazane we 
Lwowie uchodzi nezkarnie w Krakowio, w czora j- 
Bzy numer Czasu bowiem, k tóry  n»s dziś doszedł, 
nmieszcza ten sam program  dosłownie, a przecież...!

—  K ron ikarz parysk i Czasu zrobił nowe od
krycie . W ed łng  niego Schiller je s t  autorem  „Eg- 
m onta", utw oru, k tó ry  Goethem u miał się nie po
dobać dlatego, że książę Alba je s t „podczas czy 
tan ia  wyroku odziany ciemnym płaszczem , k tó ry  
odbija fan tastycznie od ścian w ięzienia.

—  W ydzia ł T ow arzystw a b ratn ie j pomocy słn- 
chaczdw wpzechnicy lwowskiej, w zyw a byłyeh 
członków T ow arzystw a, k tó ry  dotąd zaciągniętego 
w tem  T ow arzystw ie długa nie spłacili, ażeby t a 
kowy w raz z 5 %  najdale j do 1. stycznia 1878 
uiścić zechcieli, w przeciwnym bowiem raz ie  w y 
dział będzie zmuszonym w ezwać ich im iennie in- 
seratam i pism krajow ych. Gdyby i ten  środek  o k a 
za ł się bezskutecznym , prtedsięw eźm ie w ydział 
egzekntyw ne kroki sądowe.

Dłng można ta k ie  spłacać także ratam i, a 
lis ty  przesy łać  pod ad re sem : „W y d zia ł Tow. b ra 
tn ie j pomocy słuchaczów  w szechnicy we Lwowie."

K o z łó w  4. grudnia. (My i prasa ruska.) 
Żywotną sprawą każdego narodu i społeczeństwa 
je s t węzeł łączący lud zw yźszą klasą społeczeństwa 
ścieśniaći spajać. Zadaniem przeto każdego meźa w 
ogóle, I społeczności w szczególe jest, dążyć nie
przerwanie do tego, ażeby ludowi przyśw iecać; 
ponczać lud o jego obowiązkach względem rodziny 
i krajn na niego ciążących; zastopować go przed 
marą lichw y; bronić go przad nieuczciwymi wy
zyskiwaczami; wdrażać i wpajać w niego miłość 
ku klasie w yższej; być mn przewodnikiem na dro
dze ku lepszemu.

To są zadania, które każdy miłujący lud we
dłng najlepszej swej chęci wypełniać powinien. 
Przewodnią też myślą każdego powinna być szczera 
chęć w wykonaniu wyłączonych powyżej zadań i 
prac naszych na polu oświaty ludni.... Jak  my za
danie pomienione wypełniamy, nie mamy zamiaru 
wykazywać ni też sie tem chełpić. Dzisiaj zwró
cimy uwagę naszą na przedmiot, będący wielkiej 
wagi, ażebyśmy takowy przeoczyć mogli.

Każdy, kto się tylko zastanowi, i nie ma ócz 
zamydlonych ślepotą pewnej koterji, je s t w stycz
ności codziennej z Indem, przekonał się, że lud ten 
zdradza od niejakiegoś czasu, jakieś nienkontento- 
wanle i niechęć swoją ku klasie wyższej społeczeń
stwa. Sznkajmy przyczyny tego nowego między 
ludem a klasą wyższą społecztńbtwa roździału. 
Wynikiem naszych poszukiwań będzie t, z, „prasa 
ruska."

W prawdzie nie wiele prowoJyry ruskawo na- 
roda na niwie publicystyki zdziałali. Mają pisma: 
Rubslcaja ra d a , N a u ka , Uczytel; pisemka wydawane 
przez Obszczestwo ym. Mychajta Kaczkowskoho; ta 
kież same, przez Towarzystwo im. Szewczońki pnbli- 
kowane; Syon ruskij-, i kilka innych politycznej tre 
ści. Pisma te jednak są dostateczne, ażeby wzbn- 
dzić w czytającym je  niechęć dr klasy innej spółe- 
czeństw a; piśmidła te rozchodzą się drogą kolpor- 
terstw a między diakami cerkiewnymi i Indem nie- 
oświecopym; pisma te artyknłatii na tem at: o po
datkach, o lisach i pasowyskach, i t. p. rozsiewają 
antypatję ku szlachcie i surdrtowcom; pisma te 
odczytywane w karczmach i na „pominkach" staną 
się w przyszłości zarodkiem katastrofy, jaka przed 
30 laty  miała, miejsce.

My wobec tych działań paitji świątojuiskiej 
stoimy z założonemi rękami patrząc, ażali i kto 
zaradzi temu złemu.

Obowiązkiem prasy polskiej jest przeciw-dzia- 
łać prądowi ciemnoty. ObowiąZKiem jest j e j : 1) 
ponczać lud o jegu obowiązkach ; 2) wytrącać z rąk 
Indu niecne pisma; 3) wpływić na Ind aby zawią
zywał kółka włościańskie.

Działajmy więc z chęcią i szczerze w powyż
szym kierunku, a wtenczas przeciwnicy nasi po
znają, że zabiegi ich były daremne.

— R a d o m y ś l  podnosi dę beznstannie dzięki 
stai aniom gorliwym swych obywateli. Niedawno za
łożono tam  kasę zaliczkową i kasyno mieszczań
skie, któ ie umiało obndzić rnch i życie w mia
steczku, a znalozii się i tajy, co urządzili tea 
trzyk amatorski, w którym klka chwil mile spę
dzić było można. Gminna gospodarka także idzie 
w porządkn i miasteozko nie tak dawno słynne z 
błota, ma ju t  cały rynek wybrukowany. Szczęść 
Boże, uczciwej pracy

Telegramy imych pism.
H iu to w e  3. grudnia. Ja r zwiedzał w nie

dzielę północne pozycje Eewny, które wołyń
skiego pułku nazwę otrzyma/, wczoraj zaś zwie
dzał pozycje 3 dywizji gmadjerów poczein do 
Bogctn wrócił. Wielki k^lźe Mikołaj i książę 
Karol także robili przegląd;.

Ułani 9 pułku nadbużaiskiego, i dragoni 8 
pułku astrachańskiego prześliznęli się przez tu
reckie pozycje do Plcwny i zabrali 400 sztuk 
drobnego bydła, którego ta  tam być jeszcze 
3000 sztuk. Zbiegi z turekiego wojska ciągle 
jeszcze przychodzą. {Presse.

K a ir  d. 3. grudnia. Ihediwc postanowił 
egipskie posiłki podnieść do 60.000 ludzi. (Frem- 
dcublalt.)

Ty flis d. 2. grudnia. Yielki książę Michał 
ma tu powrócić temi dniami gdyż stosunki kli
matyczne nie pozwalają w ej chwili na żadne 
operacje.

W Daghcstanie coiaz tardziej szerzy się 
powstanie; powstańcy oblęgją miasto Nucha 
W Czccznie także widoczne Tzburzenie umysłów, 
co z pewnością złe skutki sjowadzi. (Tagblatt.)

Londyn  d. 4. grudnia.Z Szumli donoszą, 
że Sulejman basza w wielkij bitwie nad Gór
nym Łomem pobił Moskali n głowę, i wpędził 
ich do Tirnowa. Moskale str.cili przeszło 3.000 
w poległych i rannych. Tyrawę będą bombar
dować. (Daily Telegraph.)

Ty dis d. 2. grudnia, bskiewska oblężni 
cza armia pod Erzcrum zajęł Tokman. Z Ale- 
ksandrcpola przysłano pod Ererum 25, z Kar- 
su 100 armat, tak, że liczb polowych i oblę- 
żniczych dział dojdzie do 380 (Presse.)

Belgrad  d. 4. grudnia. Ważne depesze, 
jakie wczoraj do książęcógu konaku nadeszły, 
spowodowały zwołanie nadziyczajnej Rady mi
nistrów. Dzisiaj mówią o przeilemu ministcrjai- 
nem. Mówią także, że Turcja Anglia przysłały 
noty z pogróżkami. Milicje, bęące w marszu, o- 
trzymały rozkaz wstrzymania dalszego marszu; 
również powstrzymano wymars uelgradzkiej ar- 
tylerji. Z moskiewskiej główna kwatery przyby
ło tu czterech ofŁcrów; konfeowali oni z mini-

W itd e n  3 grudnia 
Powszechny dłng pań

stwa (za lOO złr.)
Ronty anstr. w bankn. 5 prc.

„ „ wsrebr. 5 „
1839 całe losy (®. k. i 

Jj a 1889 ‘/j losu „ n • • 
3 1854 po 250 złr. w. a. 4 pr.

186O „ 500 „ „ 5 „
(gff 1860 „ 100 «, -

1864 „ i,X) „ „ • .
Renta z lo t. 4 pret. • •
Listy zast. dom. po 120 zł. 5 „

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

G a lic y js a ie .........................
Bnkow ińskie..........................
Inne publiczne pożyczki.
Węgierskie poż. kol. po 120 zł.

5 procentowe . .
Węgierska poż. pu 100 złr. . 
Turucka pożyczka kol. po 4 tr. 
Węgierska renta złota 6 pr po 

100 złr. w. a ....................

Akcje bankowe.
Aaglo-anstij. po 200 zł. 120 . 
Bodencred. Act. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu 

przemy >ło .
Ząjkład krea. węgiel. 200 złr. 
Towarz eekont niższo-austr.

po 500 złr..........................
Franco-anstrjackie po 100 złr. 
Franoo-węgieroiio po 200 złr. 
Galicyjski bank bip po w g ®łr.

płacą | żąda. 
złr. w. a.

63 76 
w, 90 

302 
302 — 
109 50 
112 75 
122 50 
ISO 50 
74 65 

138 50

82 25

98 50
80 2o
14 6 '

92 20

92 26

210’6'ł 
198 25

78b —

63 85 
67 10 

304 
304 
110 50 
113 — 
123 — 
136 
74 85 

139 —

86 25 
82 75

98 75 
80 50 
14 70

92 40

92 40

21080 
198 75

740 —

Galie. Durne ila  handlu 1 przem.
po 200 z ł ..........................

Galioyjski Zakłau kred. ziem.
•m 200 złr............................

Bankn naród, anstr. po 600 złr, 
Unionbankpo 100 złr. . . .
Vereinsbank po 100 złr. . .
Yerkehr ibanL pow. po 140 złr. 
Wiedeński Bankverein pe i00 

złr. w. a ..............................

Akcje kolei.
Au rechta po 100 złr. . . .
Alfóldzkioj po 200 złr. sreb. . 
Dnicstrzańskiej „ „
Elżbiety „ in. k. .
Ferdynanda północnej po 1000

złr. in. k .............................
Franciszka Józ. po 200 zł. w. a. 
Kolei gal. Karola Ludw. po 200

złr. m. k..............................
Lwów. Czer. Jasaka po 200 zł. 
Moiawsko-Szlązka (centraln.)

po 200 złr..........................
Anstr. półr zach. po 200 zł. sr.

„ n lit. B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 złr. sri br. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbann Gesellschaft

20j  złr. w. a.......................
Siidbahn po 200 złr. srebr. . 
Tramway wied. po 200 złr. . 
Węgicrsko-galicyjska (Lnpk.)

po 200 z ł r . ....................
Węgier, jpółnoen. wschodn. po

200 zir. srebr......................
Węgier. wsch.(Ostb.) po200zł. 
Węgier, zachodn. (Westb.) po

200 złr, w, a, , . , .

płacą I żąda. p łacą , żąda.
złr. w. a. złr. w. a

Akcje przemysłowe.
Ludów. Tow. anstr. po 20u złr. ____ ____

____ — a n ^ied. po 100 .łr. — — ------
807 — 8 0 9 - a tanich, pom. po 100 złr. ------

62 60 6 3 - L i s t y  z a s t a w n e
9675 97 25 (za 100 żjł.)

69 50 70 — Bodencrt u. allg. ostor. 5 pr. sr.
„ spłać, w 33 lat 5 pr. wa. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
104 60 
89 75 
77 —

1 0 5 -  
90 —

2650 
H4 50

28 — 
115 56

” ” i. » 5pr. w .". 
Towaru, kred. miejskie 6 pret. 
Galic. bank kipot. 6 pret. w. a.

83 75 
81 75 
89 — 
94 50

84 60 
8225 
89 25

1 6 0 - 161 —
„ Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 

Bank uar. anstr. m. k. 5 pr. . 95 50

1940— 1945 —
„ „ n w. a. . . . 97 70 97 90

127 50 12850 Obligacje pierwszeństwa
247 — 247 60 kol. za 100 z ł.)
120 25 1 2 1 - Albrucnta po 300 złr. 5 pret.

100 złr................................ 68 50 69 —
------ ----- Alfóldzkie po 200 złr. 5 pret.

107 — 107 50 sr.ebr. w. a ......................... 67 50 68 —------ ------ Czeska z 300 złr. 5 pr. sr. w. a.
116 — 11650 Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. . . 9 2 - 92 50----- ----- „ em. 1862 5 pret. . . 9 2 - 92 25

„ em. 1870 5 „ . . 80 — 81 -
2 6 3 - 263 50 „ em. 1872 5 „ . . 84 50 85 50

77 — 77 26 Ferdynanda pół. 5 pret. m. k. 99 50 100 —
99 50 1 0 0 - » * 5 „ w. a. 9 8 - ------

„ » 5 „ srebr. 106 — 106 25
95 50 96 — Gal. K. L. 300 złr. 6 pr. sr. w. a. 100 50 101 —

„ II. em. 5 pret. . . 99 50 99 75
111 - 1 1 2 - „ III. em. 1871 300 . 97 25 97 50
— — ------ „ IV. em. a 300 zł. 5 pr. 

Lwow. Czerń. Jass. 1. em. 1865
------ —  -

109 109 £0 800 złr, 5 pret artibr. w. a. 7j 90 ’< 6 20

Lwow. Gzern.Jass.il. J. 1367 
800 złr. 6 pret. srel w. a.

Lwow. Czerń. Jas. 1X1. e. 1868 
800 złr. 5 pr. srebr.. a. .

Lwow. Czer. Jass. IY. e. 1872 
800 złr. 5 pret. srebiw. a.

Rndolfa po 300 złr. w. <6 pret. 
srebr. w. a.......................

Rudolfa em. 1869 po 3( złr. 5 
pret. srebr. w. a. .. .

Rudolfa em. 1862 po 3Człr. 5 
pret. srebr w. a. . .  .

Siedmiogrodzkiej na 2)0 złr.
5 pret.............................

Papiery loteryjr 
(sztuka).

Zakład kredytowy dla Indlu 
i p rzem ysłu ..................

Klary po 40 złr. m. k. .. .
Keglevich po 10 złr. m, &. .
Krakowska po 20 złr. .. .
Palfify po 40 złr. m. k. .. .
Rudolfa po 10 złr. m. k. . .
Ks. Salni po 40 złr. ni. k. .
SŁ Genois po 40 zlr. m. k ■
Stanisławowska (pożycz.) po 

20 złr. w. a ......................
Waldstein po 20 złr. m. 1 .
Windischgratz po 20 z łn . k.

(Dewizy 3miesięczł.)
Berlin 100 niark. . .
Fraukfnrt 100 mark
Hamburg 100 mark . .
Londyn 100 funt. szteil.
Pa. yi 100 (i auków . .

płacą żąda 
złr. w a.

7 5 -  

67 40 

6 3 -  

76 10 

74 25 

74 — 

6 5 -

76 25 

67 80 

63 50 

76 30 

74 76 

74 50 

65 25

strem wojny. Położenie strasznie zawikłanc
(Tagblatt.)

K o u s f h u l y u o p u l  d. 4. grudnia. Z Erze- 
rum donoszą, że przesmyk Kiii, przez który idzie 
droga do Muska, jest jeszcze w ręku Turków, i 
dlatego też Muktar basza tą drogą może ścią
gnąć do E.’zerum wojska z Diarbckiru.

Z powodu wysłania perskiego posła z Tehe
ranu do Petersburga, mówią w tutejszych dyplo
matycznych kołach, że Persja swój obserwacyj
ny korpus na granicy Anatolii chce zwinąć z po
wodów finansowych, i w tym celu chce się poro
zumieć tak z Moskwą, jako też i z Turcją 
(Frm dblatt.)

j a a a j  d 4. grudnia. Jeden adjutant w. 
ks. Michale wraz z wielu oficerami w drodze 
swej z głównej kwatery na Kaukazie do Buł- 
garji, pizejcchał tędy. Wiezie on z soDą turec
kie chorągwie w Karsie zdobyte, które przedło
ży carowi.

Z Moskwy nadchodzą znów wielkie trans
porty wojsk, które z pospiechem odsyłają do 
Bułgąrji.

Wysyłanie chorych i rannych z Bułgąrji na 
jakiś czas przerwaną, znowu się rozpoczęło na 
wielkie rozmiary. (Deutsche Ztg.)

P e t e r s b u r g  3. grudnia. Dotąd ściągnięto 
85.u00 rezerwowego wojska, z wyjątkiem 14.000 
wysłano na różne place boju. Ministerstwo wojny 
kazało ściągnąć 45.000 dalszych rezerw,

Paryż  4. grudnia. Dufaure układa pro
gram dla przyszłego gabinetu. Du Tilleul to
ruje drogę zgodzie. Obydwaj prezydenci Izb byli 
wczoraj u marszałka i przyrzekli mu swe po
parcie. Dufaure utworzy gabinet jeżeli dla niego 
większość obydwu Izb zapewnić zdoła. Prezy
dent senatu zapewniał dcputacją kupców, że 
sprzeciwi się wszelkiemu naruszaniu konsty
tucji. (N . fr . Presse.)

D u brow n ik  4. grudnia. Porta postano
wiła ściągnąć z Epiru 6000 ludzi, i wysłać ich 
częścią do Skodaru a częścią do Antivari. Z te 
go powodu zmniejszono już garnizony w Janinie, 
Arcie, Prcwesic i Pardzc. Większa część tych 
wojsk wsiądzie w Prewezie na okręty. Abdy bey, 
wojckowy gubernator Epiru, powołał do siebie 
wielu albańskich naczelników do Janiny, aby 
naradzić się z nimi nad utworzeniem albańskie
go oddziału jazdy o sile 3000 ludzi. (Tgblatt.)

chunek będzie złożony skoro tenże przyję
tym zobowiązaniom zadosyćuczyni. Majątek 
w oprocentowanych papierach znajduje się 
w depozytorjum pruskiego państwa niena
ruszony Bismark nigdy go nie ruszył. Rząd 
w głównej rzeczy tak długo nie zmieni 
swego stanowiska, dokąd król Jerzy nie 
przestanie podburzać do wojny i do nie
przyjaznych kroków przeciw Prusom.

Minister handlu oświadczył, iż wieści
0 użyciu przez niego tego funduszu Wel- 
fów, są zupełnie fałszywe.

W  ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy:

K o n s t a n t y n A p o l  6. grudn ia . 
A rm ia  Sulejm ana baszy rozpoczęła 
na całej lin ii działanie zaczepne. Je
dna dyw izja m ia ła  przekroczyć Łom
1 wziąć P opk ie j, i dalej się posuwać. 
Straże przednie F n ada  baszy stoją o 
trzy godziny od T irnowy. P od łu g  
dzienników  M oskwa w ostatnich w al 
kt»ch około P lew ny  poniosła w ie lk ie  
straty. (Agence Havas.)

W  teatrze  hr. Skarbka.
We czwartek dnia 6. grudnia.

Po raz d ra g i:

Godzien litości
Komedja w 3 aktach Aleksandra hr. Fredry.

W  piątek dnia 7. grudnia.

Polowanie na zięciów
Komedja w 4 aktach pp, Labiche i Delacour, 

przełożył Ark. Kleczewski.

165 — 165 26
28 50 28 75
12 75 13 25
14 75 15 25
27 25 27 75
18 50 14 __

40 50 41 50
3: 75 82 25

20 50 21 50
22 25 22 75
25 50 26 —

58 05 58 20
58 05 58 20
58 05 68 £0

118 95 119 30
47 50 47 60

TeliraiFGazJaLiostateMci.
W chwili zebrania się delcgacyj wspólnych 

pojay/iają się w centralistycznych dziennikach 
wiedeńskich artykuły o potrzebie zredukowania 
wydatków na wojsko, umniejszeniem liczby woj
ska. I  żądają tego dzienniki właśnie teraz, gdy 
ze wszystkich stron grożą Austro Węgrom naj
większe niebezpieczeństwa i Istotnie tylko pru 
sofilc austrjaccy mogą w dzisiejszej chwili żądać 
redukcji wojska, ażeby monarchia mniej oporu 
mogła czynić połączonym z’ Moskwą Niem
cami !

Zaczyna się odwracać szczęście wojenne od 
Moskwy. Zdobycie Eleny przez Turków ma bar
dzo doniosłe znaczenie. Jestto ostatnia obwaro
wana miejscowość przed Tyrnową. Widać więe 
że punktem do którego dążą operacje wojsk Ku 
lejmana basz/ na Górnym Łomie, jest Tyrnowa 
ażeby ztamtąd zagrozić tyłoia korpusu moskiew
skiego, który się usadowił w przesmyku Szypki, 
i’korpusu Horki, który walczy u stóp Etropol 
skich Bałkanów. Ostatni telegram donosi, że 
że cała armja Sulejmana baszy rozpoczęła dzia
łanie zaczepne. A gdy donoszą i o walkach pod 
Plcwrą i bój pod Etropolem się toczy, więc wi 
dać, iż po raz pierwszy Turcy rozpoczęli walkę 
skombiuowaną i wszystkie swe siły równocze
śnie rzucili w bój, aby odsiecz dać Plewnie.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 5. g rn 
dnia. Te legram  Sn lejm ana baszy po 
twierdza wczorajsze zdobycie pozycji 
Eleny przez jcneru la  Fnad  baszę. 91« 
skw a poniosła zupełną klęskę, straci 
la 11 dział, 20 skrzyń  am unicji, 300  
w niewolę wziętych a m iędzy nim i 
1 pu łkow n ik  trzech kapitanów , 3.000 
zabitych i rannych, a między n im i 
wieln oficerów. Beszta tego m oskiew 
skiego wojska, tworzącego praw e  
skrzydło a rm ii carewicza, nciek ła  w 
kierunku  kn  T irńow ie.

Telegram  z Sofii z d. dzisiejszego  
zapewnia, iż Szakir basza posaw a się 
w k ierunku  na E tropo l a M rhm et 
A li ntrzym uje się w K «  m arli.

K o n s t a n t y n o p o l  d. 5. grn  
dnia 3. g »dz. po południu  Telegram  
Sulefm ana baszy o wczorajszem  zwy
cięstwie pod E leną, datowany z Ah - 
metli, donosi: W o jsk a  tureckie, sk ła 
dające kię z 3 brygad, zdobyły  n a j
przód pozycję Ula rian a potem  po  
kolei wszystkie oszańco Wania m o
skiewskie w  około Eleny. M oskw a  
m iała 16 batalionów  piechoty i 24 
dział. Straty nasze by ły  w porów na
niu ze stratam i M oskw y bardzo małe.

Bukareszt dnia 5. grudnia. „Agence 
Russetf donosi: Grecki jenerainy konsul Ran- 
gabe w sprawie konfiskatjr greckich okrę
tów na Czarnem morzu udał się do głównej 
kwatery.

Komendant rumuńskiej dywizji w Lom- 
palance ótrzymał rozkaz posuwania się po
wolniejszego ku Widdyniowi, aby się jak 
mówią połączyć z dywizją serbską Horwa- 
towicza. Ludność z okolicy Widdynia powo
łano pod broń i uzbrajają ją w fortecy, 
która liczy 12.000 obrońców.

Belgrad dnia, 5. grudnia. Wczoraj
szym ukazem księcia mianowano kilku je
nerałów i sztabowych oficerów w operacyj
nej armii serbskiej i w korpusie Szumadji. 
W kołach rządowych co godzina oczekują 
wiadomości, iż serbski ajent Christicz otrzy
ma od Torty wezwanie do opuszczenia Kon
stantynopola. Radzca kassacyjny Proticz w 
szczegółowej misji udał się do głównej kwa 
tery moskiewskiej, do Bogotu. „Pol. Cor.“).

Berlin dnia 5. grudnia. Podług „Nord- 
deutsche Allg. Zeitung” do Berlina nie na
desłano jeszcze projektów sprowadzenia pro- 
wizorjum w stosunkach handlowych między 
Austro-Węgrami a Niemcami

Pruska Izba posłów toczyła rozprawy 
nad wnioskiem Richtera, domagającym się 
wyjaśnienia, na co zasekwestrowany króla 
hanowerskiego majątek bywa obracany. Mi
nister finansów odpowiedział, iż według od
nośnej ustawy rząd nie ma obowiązku skła
dania rachunków. Ale królowi Jerzemu ra-

Począóek e godzinie 7mej wieczór.

Lw ów , z Izby handlowej, 6. grudnia.
I . a u r  je  za  sz tu k ę  

(bez kupona bieżącego.) zlr. w. a.
Kolej gal. Karola Ludwika . . . 246 — 248 —

„ Lwow -Czera. Jassy  . . . 119 50 121 50
Bankn hip. gal. po 200 złr, . , -----------  243 —

„ kred gai. po 200 złr. . . 214 —  218 —
II . L is ty  z a s t. za  100 z łr.

(bez kupona bieżącego.)
Tow. kred. gal. 5 pr, w. a. . . 84 —  84 75

„ „ „ 4 pr. w. a, . . 78 25 79 —
„ „ „ 5 pr. okree. . . 84 — 84 75

Bankn hip. gal. 6 p r .........................  89 10 89 90
6-al. zakł. kred. wlośc. 6 pr. . . 93 50 95 —

IH . Libty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, zakła

du dla Galicji i Bukowiny 6 u/0 90 25 91 30
Towarzystwa kred. rniejs. 6%  w. a .  —  —

IY. O llig i za  100 z łr .
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 85 75 86 60
Pot. kraj. z r. 1878 po 6 pi, , . 89 —  90 50
Losy u iasia  Krakowa . . . . 14 25 15 50

,  „ Stanisławowa , , , 20 — 29 —
V Monety.

Dnkat holenderski  ........................ 6 53 5 62
Dukat cesarski . . . . . . . .  5 58 5 66
N apoieondor...................................  . 9 52 9 61
Półimperjał rosyjski . . . . .  9 64 9 84
Rnbel rosyjski srebrny . . . .  1 77 1 87
Rnbeł rosyjski papierowy . . .  1 20 1 22
100 Marek niemieckie! . , . 58 30 59 30
S reb ro .....................................................  104 75 106 75
Kupony w s re b rz e .............................  104 50 106 50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIE

196,25 
90 75

WIEDEŃ 
godzina 2.

L*sy kredytowe 165 
Akcje fran.-anst. —
Unionsbank 61 
Nordbalin i94  
Kolej Alfóld. 113 
Kolej Lw.-czar. 120 
Rndblfsbahn 116 
Węg. ebl. p. w z ł.66 
Lvsy złr. 1864 135 
Verkehrsbark 96,
Węg. galic. kolej 95 
Eankvereiu 69 
Kolej Albrechta —
Rosyjski rubel papier.

Wiedeń d. 6. grndnia. 
godzina 10. minnt 45. przed południom 

Akeje kred. 209.90. Anglo-austr. 91.50
Kolei Kar. Lud. 246.75 Kolej połud. —.—
Unionsbank — .— . Napoieondor 9.56 V,

Usposobienie silne.
B e r l i n  d. 5. grudnia. R u s . Bankn. 207.35. Cre
dit. Act. 354 50. Lombarion 121.—  Galizier 104.80 
Pxaatibahn — .— . Rumknier 15.10. Oestnrr.-Bank^ 

notes 170 15. Usposobienie uciśnione.

5 grudniada 1877. 
minut 12. po południu.
—  W ęgier, kred.
— . Anglo-anstr.
25 Kolej Kar. Lod. 246 25
—. Kolej Połudn. 77.—
25 Kolej Elżbiety 159.—
50 Węg. Nordostb. 110 -
— • Węg. Ostbahn. — .—
— . Galie, indeumiz. 8 6 - -
75. Kolei siedmiog. 103 75

.75. Losy rarecM® 14 50
50. Kolej Państw. 258.75
—. Losy węgler. 80.—
— Marki niemieckie 58 85
1 2 1 1/, Usposobienie słabe.

K a s a  g a l i c .  T o w .  k r e d y t o w e g o .
Kupuje. Sprzedaje 

5 */„ Listy zastawne pe . 84 25 84 75
4°/„ „ r> po . 78 25 79

Lwów d. 6. grudnia 1877.

Pociągi kolejowe.
M c h o u s  L irowa:

DO KRAKOWA: e godzicie 11 min. 8 przed póinsog 
fpwciąg pospieszny,: o geds. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy), e  godz. 4 minnt 45 po południu (pociąg

DO CZEBNfOWIEC: o godzinie 6 minnt 26 rano (po- 
c.4g pospieoz-iy); o gouz. 11 minnt 25 wieczór (po
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 30 z pełndnig f,- 
u m ; mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
85 raro  (pociąg nr. l)-, o godz, 6 min. 10 wieczór 
(pocigą n- 8).

DO PODWOfcOCZYSK: (z głównego dworca): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 87 
«uu ,ó r (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 46 w po
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. I I  sb. 4 
r/ieOŁór (pociąg osobowy); e godz. 12 ns. 11 w po- 
łbdaie pociąg mięszany).

IST a d e s ła n e .
Zwraca się uwagę na inscrat firmy 

H aas i  synowie, która pobierając wy
roby własnych fab ry k  jest w mo
żności takowe po najniższych ce
nach sprzedawać.

Jan Rutkowski
doktor medycyny, chirurgii, okulistyki i aku- 
szerji, powrósiwszy do kraju, zamieszkał 
w Tarnopolu, mieszka w domu Tennen- 
bauma, obok c. k. dyrekcii skarbowej. —  
Leczy także elektryczuOlfćią, tak prądem 
galwanicznym, jakoteż indukcyjnym. —  Dla 

uboeich bezDłatnie.



^  Zmiana lokalu. -€ 4
i - , .  Z m i a n a  lo > k « lu .

J ^ e f W e i w
zegarm istrz,

>r , ■; i 1)rjr<?ll j(>>| -  ,i ] f - r m l m a b .  r.

S Si ŁAD i i it.H OWMĘ
swoją do duma 1. S 5  w Rynku, gdzie 
był dawniej handel sreber J. 8cbiera)obok 
księgarni pp. Seyfarta T Czajkowskiego.

Na składzie Utrzymuje zegary ró
żnych rozmiarów i rodzajów p.> renach 
,K'jł "zystopniejszycii i prz/:muj« takowe 
do reperacji z gwarancją. lł«;*J«’<* j i» za
szczycony zaafamem Szan. Pub:ietti>uśoi, 
dojbży starania; aby nada! takowemu 
odnpwieuzieć w zupełności. 40d , 1 ,-3

i Jarząbki K
ciągle utrzymuje handel

ST. M A R K IEW IC ZA
we. Lwowie, to Rynku l Ś2. 

£ • • • • • • • •  • • • • • • • • • •

Jitiupozycyj

vr 6  t o i n a c h
st do nabycia w księgarni

n n h e n i u

:aia owioń-

Naj tajrSk e. na j wy (Jat niej sz?, najtrwalsze

Mlyrflc. do śrutowania. ’

O C ł l E A
czteroletni

po folUuoio nZłoWTitym“, z Białobożniey 
do m.bycia. Zarząd dóbr Leśniowce, poczta 
Bialagóra, pod Gródkiem. 4(167 3 -  4

Magazyn futer 
ADAMSKI & CZAFGZYŃSKI

z pionoweini staloweuii tarczami do 
intlcia, dające się użyć zapomocą rąk  
k ie ra tu  lub. pary, wydające miewa od 
pół do 12 contr, na godzinę ; te do 
pędzenia kieratem lub parą,' dują się1 
zastosow ać do m 'eleula całycli sżu
le k kuluiiudzliinych. Dalej Iranc ma
szyny do przyrządzania karmu, siecz 
karnie, maszyny do musowania, do ła 
maniu makuchów itp. dostarczają ry 
chlo i pod gwarancją, 41)U  3 6

F r i e d l i i i i d e r  A. F r a n k ,  
Wicu, III. hintere ZollamMttrassd (i.

We uwowle u A. Szeliskiego.

dawniej St. Armatys
uliua Halicka Nr. 1. , . m  T t y n u r i o  1’lac larjtfeki Nr. 3. 

naprzjjciyz Katedry i- iW U Y ł I t  obokHotelu Z rż».

polecają w największym wy hę/ze futra gotowe d a m s k o  i u ę s i K i e ,  tak 
do podróży jak 'ownież do nnąstay.tak żwalbu j aletoty podług fasonu naj
nowszego. K a f t a n y  ną. sposób męzki z różnych materyj.
K o ł n i e r z e  1 z a r ę k i i w k i  d a m s k i e  w w i e l o  wyborze, podług 
fasonów- najgustowniejszycb. i t u T f c ł i y  d a m s k i e  i m e z i t i e  do fu
ter podług, -oj.u najiiuMszego. W o r k i  na nogi e* y U fo » » U  k i do po
dróży damskie i im-zkie,; d e k i  do sani. r ę k a w i c e  utrzane dla furma
nów, ą a r e k a A k i  myśliwskie, c z a p k i ,  k o ł p a k i  td.

Obstaliinki z» ńiuiesłaideni dokładnej miary metryenej uskuteczniamy 
z iń.jWik,i£0zą aku-iJnością i 'punktualnością a *» towar us-z i trwałość te- 

'goi jak'niem niej staranne i pracowite >ykonczer>i« gwarantujemy naszą 
firmą, która kilkuletnią egzyster cję zyskała sobie przez zetelną a sumienną 
asługę ogólna uznąpye. C.enniki przesyłaipy .franco. -39‘ 8 5 - 8ORDYNUJĄ NA KLINIKACH WE W IEDNIU, PARYŻU, 

LONDYNIE, AMSTERDAMIE.

Przez 27 lat wypróbowana

Anaterynowa woda do ust
D r . J . Gr. P O P P j

c. k. nadwornego dentysty we W iedniu, Stadt, Bugnergasse 2. 
zajmuje przed innemi wodami do ust pierwsze miejsce, i słnży jako istotnie  
środek prezerwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąser i 
chwiejącym się zębom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią
sła  i służy jako niezrównany środek do czyszczenia zębów. Przydaje się także 

jako wyborna woda do płukania gardła w cierpieniach szyji.
Cena fllaszki 1 z l  40 ct.

we L w ow ie,
poleca w  w ie lk im  w yborze  najnow sze

gotowe sukme tfemsMg czarne i kolorowe
Faietoty, Katanki ,  Zarzulki,  W ierz c h y  na futra,

Materje wełniana i jedwabne na suknie damskie i okrycia,
A a j f ' e fh  *Mj f/Jk f J  perka te , bieliznę stołow ą , bieliznę gotową damską  ,

_ 4 _______ ^ g flanek, barchany, oraz inne m aterja ly podszewkowe.

JTjifc- Z w ra c a m  u w a g ę  n a  n iże j w y s z c z e g ó ln io n e  a r ty k u ły ,  k tó r e  to  n i ż e j  
c e n  f a b r y c z n y c h  w y  p r  z e d a j  ę ‘^śsm ios41-3

T r y k o to w e  w e ł n i a n e  3 b a w e ł n i a n e  K a f t a n i k i ,  K a l e s o n y ,  S k a r i l ę l k f .

doczyszczen ia , wzmocnienia i utrzymania zębów, uchyla nieprzyjemny odor 
i rozpuszcza osad z zębów. Cena szklannego stoika 1 zł.' 22 ct.

Poppa aromatyczna pasta do zębów,
uznana od dawna jako niezrównany środek do p ie lę g n o w a n ia  i utrzy- 

mnania ant i  zębów . Cena sztuki 35 ct.

Dr. J. Gr. Poppa roślinny proszek do zębów.
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
się zw ykły tak niem iły kamień winny, alt i s»ma glazura zębów wzrasta pod 

względem białości i delikatności. Cena pudełka 63 ct.
B r . P O P P A  P L O J I B A  BO  Z F  b Ó  U  

____________ cl o w y p e ł n i e n i a  p r ó ż n y c h  z ę b ó w . . ________________

Do łaskawego uw zględnienia  ' W
Dla ochrony przeciw fałszerstwom  zwraca się uwagę P. T. Publicz

ności, że każda flaszka p-ócz marki ochronnej (firm a. hyge*i i prepa
raty  a n a teryn ow e) opatrzona jest jeszcze zewnętrzną okładką, która 
przedstawia w w yraźnym  dru k u  w odnym  o r ła  państw o
w ego i  firm ę. 36391 10—?

Do nabycia we Lwowie:
W e L w o w ie  : apteka M illings, apt. pp. P  Mikolaszi , i .  Bmsera, Zy

gmunta Ruckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski apt ,  K. Strzyżo ssk1, M. 
Muller, i A. Sklepinski apt, W K r a k o w ie : J. Trauczyński apt., W. ,rahu, 
J. Fenz, iV. Aotainy, E. Stockmar apt., N. Redyk aptek.; w B e łz ie  p. 11 ry
mu k, w B ia łe j  p. J iz . Kraus, i E. Kelcr, w B ielsk u  p. Stonko apt. w Bóbrce 
p. Czernik apt., w  B ochni F. Reiss i p. Niedzielski, w B rodach  p. Gruin uaun 
i Al. S Franzos. w B rzezanc"!  p. B. F a d ei.W h t, w B uczaczu  p. Kercel, i 
C. Lewicki, w C zern iow cach  Bełdowicz apt , Golichowski apt., Krzy'’,auows,;i 
apt. i Ig. Schnirch, w D o b ro m ilu  p. Grotowski apt., w JJ~Jiot>yczu p. Do- 
brzynilcki apt., w G rybow ie  p. Mu»zyński, w H u sia tyn ie  Uzerski, w Jaw o- 
row ie  p. Lachowicz apt., w J a ro s ła w iu  J. Rohn apt., w Ja~ło ccu  p.  Twar
dowski apt.. K r y n ic y  p. M. N itrybit apt.. w M on asterzyskach  p. Żarski, 
v; S u w ym  S ą czu  p. Kosterkiewiczi wa wdowa lg .  Garari S. Lichtman, w 
Solsk ie} O stra w ie  p. C. Weber apt.. w P rzem yś lu  p. Gajdeczka i syn. p. Ko
złowski i p . M ichaldki, v P rzew o rsk u  p. Switalaki apt., w Jładaw ca t,. pl b. 
Teichman, w R a u re  p , Jan D istl apt., w R ozw adow ie  p. Marecki, i Gabriel, 
w R zeszow ie  B J Schaiter i syn i K linowski apt., w S try ju  p. Drągowski 
apr. i p J. D. Nussenblatt, w T a r, opolu  p. Jamrogiewicz -p t. i A. Mors. 
’.vetz., w T a rn o w ie  p. W. T. A. W ielogórski, W adow icach  p. Foltin i. 
ohuja ant., v Z a leszczykach  p. Kodrębski, w Z łoczow ie  p. O. Fadenkecht, 
w Ż ó łk w i  p. Krz„, ..anowski i Nahlik., w  S ta n is ła w o w ie  Aniirowięź apt.

B i e l i z n ę  m ę z k ą .  K o c y k i  d o  t a l i r y c i i i  ł ó ż e k ,  8 * l i p y  i  S e r w e t y  g o b e l i

nowe i ry|>»owe.

Podarek) d a  Bożo N arodzen ie
N i o / .b ^ d n e  d l a  g o s p o d a r s t w  i d o m o w e g o .

c. Je. uprzyw. galic. H

akcyjnego Banko Hipotecznego .fr
k u p u je  i spriaedajo  m

w s s i j s t k l e  e f e k t s a  I  ^

pod wamukami najprzystępiiiejszerai. p .

« ° | 0 Ł I S ’J ' Y  h i p o t « 5« * f l i w ,
któro wodług prawa z dnia 1. lipca 18(58 Dz. F P . X X X V II [. N . 9 3 ,  
i uajw . post. z dnia 17 . grudnia 1 8 7 1 , mugą być użyte do lokowa m  
nia kapitałów iuuduszow ych, pupilaruych, kaucyj m ałżeńskich w oisko- S ł  
wych, aa kaucje służbow e i wadja - -  są w tym że kantorze do nob j.cu  W

f f Ę f "  W szystkie polecenia % prow incji wykonują się  bezwlocitnie W  
po kursie dziennym , bez doliczenia prow :i]i. 3683 21 — V X

O ż d u h a  d iu  k a ż d e j  k u d m i .  T r w a l e  i e l e g a a e k o  
w y k o n a n e .  » a  15 k i i o g r -  2t> w i e d .  l o n -
l i iw ,  p o d z i a ł  n a  k i l o  r .  i  w i e d .  C e n a
j e d n e j  8  e t .  d o s l a r e < ^  k - * p r « .  f a b r y k a  w a g  
m o s t o w y c h

€. Schember ct Sohne. 
w e W i e d n i u ,  I. K & r n t u e r r i u g  i .

G ołuchowskich ze przy-
B liższą  wiadomość udziela 
j uuowicz we Lwowie. —

obok pa Licu 
stępną couę. 
•adwokat dr, 
Jezuicka. i

kroi.
uprzywilejwyłącznie

P n r i t a s

(Mieko odmładzające w losj’}
.,1 U L IT A S11' nie jest żadną far' ą u- włosy, tylko płynem Jo mleka po

d o b n a  tory p o s i a d a  tę  cudowna własność, że siwe włosy odmladnla to jest 
i to najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić

. i. / . •. jkjcz. tkowo m iały.
a.izka J?ur\tasu kosztuje 2 guldeny (przy presyłct 20 ct. za opako- 

. y f  • i csr, do nabycia za zaliczeniem pocztowem u prtduceatdw
fbTT-iy F B A N 2  w e  W ie d n iu  Mariahilferdrasse, Nr. 38.

RkLsJy : W w l .WOTFlE, w aptece pod rebrnym orłom Z .  B nekent«  
K- o i.y e r a  i L eona  fryzjera; w KRAKOWIE: Koiist. W iśniewski apt.
pAiY."'". i- •rr.y.&nem; w TARNOPOLU w apt. n Fr. rm rig i«w icza; w STRYJU 
w apt. Zgorskiogo i A. Kubła, w SaD AG Ó R ZIi n D. Kubinowicza; w 
.••'•’A \.> , LA-'-' 1 1 WIE wl apt. u F. Stechera i Albina A iniręw icza; w KOLO- 
>1 ę u kupiec** Ed. Stenzel, apt.; w JAROSŁAW IU W isłocki. & Bo-
s .s s ,  v AtiiZEiiYSi.U J. M aszewski apt. ■ 4023 3 — 12

■MiiiijąfiHĆBjaąpBreis  «■ św——r- -ws * —- rrowc-es -
Odpowiedzialny jdak tor Jan  D obrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem  A. Skerla,Wydawcy i  właściciele; J. Dobrzański i K. Groman.


